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Uiedsiela w Łangchamps.
Niedziela w Longchamps. której się tak nie­

słychanie obawiał prezydent Loubet i gabinet 
Pupnyego, upłynęła spokojnie. Patrjotyczna lu­
dność Paryża dała hasło zachowywania jaknaj- 
głębszego spokoju i jaknajbardzrej wzorowego 
porządku; narzuciła sobie cierpliwość w nadziei, 
że sąd wojenny w Rennes da sytysfakcję obra­
żonemu poczuciu miłości ojczyzny i  sprawiedliwo­
ści. Loubet otoczony masą żaudarmerji 1 wojaka, 
był przedmiotem owacyj ze strony szumowin spo­
łeczeństw a, którym przewodził1' znani socjalisty­
czni i anarchistyczni agitatorowie. Wznoszono 
ok rzyk i: „Precz z k lecham i! Precz z Jezu itam i! 
Precz z arm ją! Niech żyje L ou b et! Precz z Dru- 
m on tem ! Precz z Eocheforrem !“ Jakiś odoso­
bniony monarchista krzyknął: „Niech żyje k r ó l. 
Został natychmiast obity i uwięziony.

Kiedy Loubet zajął miejsce na trybunie, so­
cjaliści i policjanci zapełniający wyłącznie tor 
w yścigow y, wznieśli na hasło dane przez depu­
towanego Clemenceau i dep. Jauresa wrzaski: 
„Yive justice! Y ive Zola! Y ive Picąuart! Yive 
Loubet! V ive JauresY  Na torze nie było niko­
go z porządnych ludzi, nie mówiąc już zupełnie 
ó sportsmenach i arystokracji, z których literal­
nie nikt nie przyszedł.

Obecny na torze prokurator i  trzech sędziów  
śledczych przesłuchiwali paupka, który przez fi­
g le  krzyknął: „A bas L ou b et!“ Około Pavillon  
d’Armenonville w Lasku Bulońskim socjaliści 
spostrzegli jakiegoś mężczyznę porządnie ubra­
nego; podejrzywając w  nim patijotę, zakrwawili 
go i obrzucili kamieniami.

Osoby, siedzące w kawiarni pawilonu, nie 
kryły wzburzenia z powodu tego dzikiego gw ał­
tu. Dzicz socjalistyczna rzuciła się przeto na ka­
wiarnię. Na spokojnych ludzi poczęto rzucać 
szklankami, flaszkami, stołam i i stołkam i. Policja  
zamknęła pawilon, aby przypadkiem nikt z bi­
tych nie m ógł się ratować ucieczką. Oddział ma­
nifestantów z czerwonemi różami w butunierkach 
przepędził policję, ale sam objął jej rolę i roz­
począł formalne oblężenie pawilonu. Zebrał się 
tłum kilkutysięczny, który w ygniótł wszystkie  
szyby w pawilonie, podczas gdy ,w jego wnętrzu j 
trw ała zażarta walka. K ilka osób, między temi 
jeden ajent policyjny, jest ciężko rannych. Go­
ście kawiarni uciekali wśród popłochu !

Ministra spraw zagranicznych D elcassego przy- j 
jęto  okrzykami „Vive D elca sse!11 i odśpiewaniem  
przewrotowej Karmanioli. Każdego, kto się od­
w ażył choćby półgłosem  zawołać „Vive 1’armee!" 
bito i kaleczono niemiłosiernie. Oto, do czegu 
doszła dzisiejsza Francja!

C ie s z y n  1 0  c z e r w c a .
S oraw a polskiego gim nazjum  w Ciesz; nie, utw o­

rzonego ofiarnością naszego ogóm, należy  bezsprze­
cznie do nąjw ażniejszych, a  obecnie ze w zględu, iż  
p ro g ram  niem iecki w yraźn ie  skazuje  nasze g im na­
zjum  na  śm ierć, n ab ie ra  ona tem więcej Łkinalności 
nie w tem  znaczeniu, ja k o b jśm y  zachłannej żądzy 
niem ieckiej potrzebow ali obaw iać się, lecz d la tego , że. 
wobec rzuconej nam  przez Niemców rękaw icy , honor 
i dobro społeczeństw a n ak azu ją  nam  zapew nić roz­
wój i b y t tem u narodow em u zakładow i naukowemu. 
G dyby Koło polskie w W iedn iu  było spełniło swćj o- 
bow iązek, nie potrzebow ałby ogól b iadać i troskać 
się o b y t gim nazjum , k ió ry  przez  upaństw ow ienie 
ju ż  dawno m ógł być zabezpieczony W  danym  bo­
wiem raz ie  nie idzie bynajm niej o w yjednanie w zglę­
dów, lub łask i ze strony  rządu , tylko o sp raw ied li­
wość d la  polskiej luduości Ś ląska , o w ym iar p raw a 
tej ludności w myśl k in sty tucy jnycli ustaw , o częścio­
we przynajm niej zniesienie językow ego stann  w y ją t­
kow ego, ja k i  ju rę  caduco  p rzy g n ia ta  faktycznie sło­
w iańską  ludność tego  k ra ju  nieszczęśliw ego.

D otychczas doznaje polskie gim nazjum  w Cieszy­
nie ty lko  obietnic cizczych ze s trony  wpływowego 
K oła  poisKiego, pomimo, iż p. Jaw o rsk i ju ż  przed 
rokiem  zapew nił by ł ś lą sk ą  deputację, że upaństw o­
w ienie m a w kieszeni od kam izelk i. N iestety , siedzi 
ono w tęj k ieszen i zaw sze dotychczas, a  p. Ja w o r­
sk i owszem, gdy nareszcie zdecydow ał się żądać u- 
państw ow ienia  g im nazjum  cieszyńskiego od m in istra  
ośw iaty, b r. E y lan d ta , doznał z jeg o  strony  odpra­
wy. W  tukiem  pełożenin m ożna dwie rzeczy  tylko 
p rzypuszczać : albo Koło nie posiada żadnego w pły­
wu wobec rządu , lub  też  nie spe łn ia  swego obow ią­
zku  i staw ia  odnośne zapy tan ie , ja k  mówią, ot ta k  
sobie, więcej d la  pozoru, i bez w szelkiej eneig ji. Ż e­
by Koło n ie  m iało w pływ u, trudno  tem u uw ierzyć. 
R ząd poparc ia  K oła potrzebow ał i po trzebuje, zatem  
pew ną je s t  rzeczą, że gdyby p Jaw o rsk i by ł żąda ł 
upaństw ow ienia g im nazjum  cieszyńskiego ka teg o ry ­
cznie i s taw ia jąc  kw estję  albo-albo, ta k , ja k  Kolo 
nm iało n ieraz staw iać  swe żądan ia  p rop inacy jae, lub
0 opodatkow aniu sp iry tusu  —  h r. B y lan d t byłby nie­
zaw odnie albo zm iękł, lnb też  ju ż  daw no znajdow ał 
się w  s tan ie  spoczynku. Ż ądanie półgębkiem , nie je s t  
w łaściw ie żadnem  żądaDiem.

S praw a cieszyńskiego gim nazjum  s ta je  się nadto
1 z tego  powodu ak tualn ie jszą , że fundusz zebrany 
w drodze sk .ad ek  zm niejsza się, a  są  tak że  niem ałe 
kiopoty  z pom ieszczeniem  gim nazjum . Dom, w  k tó ­
rym  się ono znajdu je  obecnie, je s t  wobec natu ra lnego  m no­
żenia  się k las , ju ż  te raz  za szczupłym , zaś za  dwa 
la ta  kończy się k o n tra k t z aw arty  z w łaścicielem  do­
mu tak , iż  na  przyszłość, może on żądać znacznego 
podw yższenia ezynszn —- te raz  w ynosi roczny czynsz 
około 2 7 0 0  z łr  —  lnb w ynajm u dalszego, a  p rzy  
w rogiem  usposobieniu Niemców, k tó rzy  chcieliby się 
za  każd ą  cenę pozbyć niedogodnego sobie z a k ła ­
du. naukow ego i k tó rzy  rząd zą  m iastem , mogłoby n a ­
sze gim nazjum  za  dwa la ta  znaiesć się pod gołem 
niebem . Otóż m ając to  na uw adze, za rząd  poiskipj 
M acierzy szkolnej n a  Ś ląsku , opierając się n a  uchw a­
le  w alnego zgrom adzenia , w yrażającej życzenie, by 
zbudow ać w łasny gm ach d la  pom ieszczenia gim nazjum , 
zw oiał n a  azis w alne zgrom adzenie M acierzy w  c e ­
lu  przeprow adzenia  rozpraw y  i uchw ał o środkach, 
ja k ie  m oją być uży te  w  celu przeprow adzenia po­
przednich  uchw ał ośw iadczających się z a  budową 
w łasnego gm achu.

W a ln e  zgrom adzenie M acierzy szkolnej, zw ołane 
n a  godzinę 2 po południu do sa li tu tejszej Czytelni 
ludow ej, odbyło się p rzy  licznym  udziale członków 
znacznie później z powodu, iż  an i prezes M acierzy 
(ks. Świeży) an i jego  zastępca (p. d r M ichęjda), z 
który eh jed en  m iał prow adzić przew odnictw o zg rom a­
dzenia , n ie  ja w ił się n a  sah . Po dłnźszem  czekaniu 
zjaw ia  się nareszcie  prezes ks. Świeży, ale p rzep ra ­
sza  zgrom adzenie, że je  opuścić m usi, g d y ż  w y ­
p a d ł o  m u  j e c h a ć  d o  B i e l s k a  d l a  p o w i t a ­
n i a  b a w i ą c e g o  t a m  k a r d y n a ł a  d r a  K o p -  
p a, a  ju ż  czas dążyć n a  dworzec. Poniew aż wice- 
I rezeca Michejdy n ie  było, zaproponow ano wybór 
przew odniczącego z zgrom adzenia , k tó re  przez a k la ­
m ację powołało n a  to m iejsce ks. D udka, probosz­
cza z riogum ina

Zaledw ie jednak  ks. D udek otw orzył zgrom adze­
nie, z jaw ia  się d r  M ichejda. K s. D udek ustępuje mu 
przew odnictw o, a  sek re ta rz  M acierzy zdaje  spraw ę 
z czynności za rządu  podnosząc, iż w alne zgrom adze­
nie uchw aliło w  r .  1896  budowę gm achu i że z a ­
rz ą d , opierając się n a  utrzym anem  poleceniu, kup ił 
Dlae pod budow ę gm achu za  2 0 .0 0 0  z łr ,, i że po­
s ta ra ł  się o p lany. Z nadeszłych uznano za  n a jlep ­
szy  p lan  p W iśniow skiego z K rakow a, k tó ry  ju ż  
nadszedł, a kosztu je 7 0 0  z łr , S ek re ta rz  odczytuje n a ­
deszło lis ty , zaw iera jące  w nioski co do środków  i 
sposobów, w ja k i  m a być budow a gm achu p rzep ro ­
w adzoną, szczególnie pod względem  finasowym. P rosi 
więc zgrom adzenie o rozpuczęcie rozpraw y  i pow zię­
cie uchw ał co do środków  budow y i p lanu przepio- 
w adzenia całego przedsiębiorstw a. Tym czasem  zg ro ­
m adzi nie zam iast trzym ać się przedm iotu, t. j .  ob ra­
dow ać o sposobie, w  ja k i  budow a gm achu m a być 
przeprow adzoną, rozpraw iało  głów nie nad tem , czy 
wogóle m a się gm ach w łaśnie budow ać, co ju ż  w r.

1896  przez w alne zgrom adzenie było uchw alone. P . 
d r D an ie lak  po dłuższym uzasadnien iu , s taw ia  wnio­
sek , sk ładający  się z dwóch części, żeby nie budo­
w ać w łasnego gm achn i żeby p rzy  końcu s ie rpn ia  
b. r . zw ołać do C ieszyna w ielki wiec ludow y w celu 
p ro testu  przeciwko uroszczeniom Niemców co do Ślą- 
sna , w yrażonym  w p rogram ie niem ieckim , przyczem  
należy sform ułować żąd an ia  ludności polskiej k się­
stw a cieszyńskiego.

N ad tym  wnioskiem  toczy się rozpraw a. Z grom a­
dzenie ośw iadcza się jednogłośnie za  zw ołaniem  wie- 
en i uchw ala jego  zw ołanie. N ad pierw szą częścią 
w niosku d ra  D an ie lak a  co do buduny  gm achu, w y­
w iązuje się żyw a rozpraw a. Ks. S tojałow ski ośw iad­
cza się stanow czo za  budową. Przeciw nego zaam a  
je s t  p asto r F ranc iszek  M ichejda, obaw iając się ryzyka. 
Z astrzega  on się też , żeby w  żadnym  razie  n a  fundusz 
ja k i je s t  d la  budow y gm achn, nie uw ażano wcale. 
P rzem aw ia  bardzo skutecznie za  budow ą profesor J a ­
n ik , prezes „Czytelni, l u d o w e j p o  nim  zab ie ra ją  głos 
prof. K ukucz, ks. Stojałow siL i i n n i ; jedni za, drudzy 
przeciw  budowie, je d n a k  w szyscy zgodni co do tego, 
że obecnego funduszu naruszać  nie trzeba , gdyż je s t 
on koniecznie po trzebny  d la  u trzym an ia  gim nazjum  
i że n a  budowę trzeba  się skarać o osobny fundusz 
Z abiera  głos sek re ta rz  ks. L o n d o n  d la  d an ia  n ie ­
k tórych  w yjaśnień. Z jego  mowy dow iaduje się zg ro ­
m adzenie, że galicy jsk i W y d zia ł krajow y jeszcze do­
tąd  nie w ydał śląskiej M acierzy, złożonych d la  niej 
przez d ra  K asew icza 1 0 .0 0 0  z'łi (P ieniędzy tych  
potrzebow ałaby M acierz bardzo . J^rzjp. korespon­
denta).

W dalszej rozpraw ie przem aw iają  p p . : ks. K a- 
row ski proboszcz z Goleszyc, d r K napczyk  i inni. 
D r K napczyk  staw ia  w niosek, żeby d la  budowy gm a­
chu gim naąjalnego u tw orzyć osobną spółkę, k tó raby  
n a  4 %  w łożyła k a p ita ł w  budowę i w ynajm ow ała 
gm ach za tem oprocentow aniem  n» gim nazjum  P rz e d ­
tem  postaw ili ks. Stojałow ski i p asto r M ichejda w nio­
sk i w  myśl swych przem ówień. W  końcu postaw io­
ny został uzupełn iający  wniosek do w niosku d ra  
K napczyka tej treśc i, że zgrom adzenie uchw ala bu­
dowę gm achu, nw aża w niosek d ra  K napczyka za  n a j­
odpow iedniejszy i poleca zarządow i M acierzy, żeby 
poczynił gorliw ie k rok i w  celu zaw iązan ia  spółki d la  
budowy gm achu i z a  trzy  m iesiące zd a ł bpraw ę w al­
nemu zgrom adzeniu z swej czynności.

Przew odniczący p. d r M ichejda, m ając szereg  
wniusków przed  sobą, roz trząsa  je  i ośw iadcza, że 
lubo jedne  są  za budową, d rug ie  przeciw , nie są  one 
w łaściwie sprzeczne, poniew aż ostatn ie  są  za  odro­
czeniem  bndowy, aż  się znajdzie n a  n ią  odpowiedni 
fundusz. W niosków , żeby budowy w cale nie p rzed ­
siębrano nie m a, d la tego  m ogłyby one w szystkie być 
uchw alone. One się n ie w ykluczają, lecz raczej uzu­
pełn ia ją . Przew odniczący zestaw ia w nioski p a s to ra  
M ichejdy, ks. S tcjałow skiego, d ra  K napczyka i inne, 
i podaje je  w następującym  porządku pod głosow a­
nie. W alne  zgrom adzenie uch w ala : 1) D otychczaso­
wy fundusz nie m a być naruszony p rzy  budowie w ła­
snego g m a c h u ; 2) Nie zaczynać budowy, a i  środki 
będą d o sta teczn e : 3) P rzedsięw ziąć ju ż  teraz k rok i 
w celu w yszukania odpowiednej ubikacji dla tym cza­
sowego pom ieszczenia gim nazjum  4) Tw orzyć osobny 
fundusz,; 5 ) W ystosow ać odezwy do rządu  z prośbą 
o poparcie p rzy  nadsy łan iu  sk ładek  n a  fundusz b u ­
dow y; 6) M ają się ustanowić m ałe akcje — cegiełki. 
(W niosek ks. Stojałow skiego). 7) N ależy w ybudować 
gmącb p rzy zw o ity ; 8 ) N ależy otw orzyć spółkę p ry ­
w atn a , k tó ra  dostarczy łaby  k ap ita ł, w ybudow ała 
gm ach i da ła  go M acierzy p rzy  4°/0 od włożonegc 
k ap ita łu  do użytku. (W niosek  d ra  K napczyka). 9) 
W y d zia ł za  trz y  m iesiące m a zdać walnem u zgrom a­
dzenia spraw ozdanie, jak  się w ywiąż? ł  z danych mu 
poleceń. Z grom adzenie uchw ala w szystkie powyższe 
wnioski. W niosk i zaś zaw arte  wr nadesłanych listacb  
oddaje zarządow i do możliwego uw zględnienia.

W  końcu douać należy , że wyjazd ks. Świeżego 
d la  pow itan ia  k a rd y n a ła  d ra  K oppa, sp raw ił pow szech­
nie bardzo przykre  w rażenie, czemu też prof. Zanek 
da ł w yraz w swej nmwie Z grom adzenie skończyło 
się około godz. 6 wieczorem.

M Kupujcie tylko u Chrześcian!
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Wyprawa kapitana Marchand.
I I I .  Sześć m iesięcy czekania  w jednem  m iejscu, 

na  k tó re  sk azan y  by ł M archand skutkiem  suchej pory 
roku , n ie były  okresem  bezczynności. W  F o r t D esaix 
i  Poste  des E apides zużyto je  n a  bndow anie nowych 
łodziiodnow ienie  sta tk u  „F a id h e rb e" . Zbożem, k tóre m iał 
w  zapasie, w spom agał M aichand  ludność okolic zuą, 
w śród k tórej daw ał się u 'z u ć  głód z powodu, iż s z a ­
rań cza  z jad ła  cały plon. Żołnierze M archanda żyw ili 
się mięsem słoni, ży raf, hippopotam ów  i antylop. 
Z w łaszcza sm aczne były „filets d ’an tilopes“ i  „fois 
de g ira fe “ , k tó re  p rzy rząd za ł kucharz  ekspedycji z 
w ielkim  talentem . P o traw y  ze słoniego m ięsa cieszyły 
się daleko mniejszeiu powodzeniem.

Marchsfąd k ła d ł w ielki nacisk  na  to, aby przez 
ten  czas naw lązać przy jacielsk ie  stosunki z k ra jow ca­
m i i przez uczynność życzliw ą lozproszyć n a tu ra ln ą  
nienfucść, z ja k ą  czarna  ludność p a trz y ła  na  b iałych, 
przyzw yczaiw szy się do peijodycznych obław i rzezi 
u rządzanych  przez h and la rzy  niew olników. D zięki 
rozt.ro | ności i tak tow i M archanda, dzięki tak że  sza 
cunkow i, ja k i  budziły  doskonałe karab in y  francuskie, 
podczas całego sześciomiesięcznego pobytu ekspedycji 
nad  rzek ą  Soueh nie w yw iązał się an i jeden  k rw aw y 
konflikt. Doszło naw et do t-go . że naczelnicy pokoleń 
złożyli swój hołd M archandow i i zaopatryw ali go w 
żywność.

W  ciągu lu tego dzieło organizacji politycznej i 
adm inistracy jnej dzikich tery torjów , k tórem u z zap a ­
łem  oddaw ał się M archand, zcstaio  p rzerw ane a la r­
m ującą w iadom ością. Między m nrzyuam i rozeszła  się 
pogłoska, k tó ra  doszła aż do F o rt D esaix, że potężna 
ja k a ś  ekspedycja europejska z p -łu d u ia  p rz jb y ła  do 
miejscowości A yak, odległej o 4 0  kim . w południo­
wym k ierunku  od nrejseow ości Boumbek. Było rzeczą 
ogrom nie w ażną, aby dowiedzieć się szczegółowiej, co 
to była za ekspedycja i zbadać doniosłość tej in fo r­
m acji, k tó rą  potw ierdzały  w ieści p łynące z rozm aitych 
źródeł.

M archand posłał naprzód porucznika G ouly, aby 
zasięgnął języ k a . Gouly dostał się do M b ia ; w k il­
k a  dn i jed n ak  po przybyciu tam zachorow ał na  febrę 
i  nm arł. A tak i strasznej febry  hem aturycznej nie om i­
nęły wugóle żadnego z uczestników  ekspedycji. M ar­
chand chorow ał k ilkak ro tn ie . K ap itan  G eim ain  "był 
trz y  raz.y między życiem a śm iercią. Tylko k ap itan  
B a ra tie r  m iał łagodny  przeb ieg  febry , mimo, iż ja k  
wiadomo, d ługi czas b łąk a ł się po bezładnych b a ­
gnach.

K iedy p rzyszła  wiadomość o zgonie po ruczn ika 
G ouly, wszyscy oficerowie by li a lb i  chorzy, albo też 
zajęci w innych stronach . M archand zdecydow ał s!ę 
tedy  sam  jech ać  do M oia, aby oddać o sta tn ią  posłu-

W I L K E  C O L IN S .

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E .
R O M A N S  S E N S A C Y J N Y .

08 (Giąg dalszy)

Skoro przyszła do siebie, mówiła dalej do 
p. \  anstona I

—  W spomniał pan o listach młodszej sio­
stry. Nie rozbierajmy, co pisała do pańskiego 
ojca, mówmy tylko o liście do pana pisanym. 
Czy było w  nim co nieprawdziwego ? Czy może 
jest nie prawdą, że te obie siostry w okrutny 
sposób pozbawione zostały majątku swojego oj­
ca? —  Ostarnia jego wola do dzisiejszego dnia 
przemawia tylko 'dla tego bezskutecznie, ponie­
waż nie w iedział, że małżeństwo jego zmuszało 
go, aby zrobić jeszcze raz testam ent, a schodząc 
nagle w nieszczęśliw y sposób z tego świata, ńie 
mógł tego złego naprawić. Czy możesz pan te ­
mu zaprzeczyć?

P. Noel Yanstone uśmiechną, się, w ziął je- 
dnę poziomkę i r zek ł:

—  Ani mi w głow ie temu zaprzeczać. Pro­
szę, niech pani mówi dalej, panno Garth.

— Czy może i to nieprawda — m ówiła Ma­
gdalena dalej — że to samo prawo, wydziedzicza­
jące siostry, których ojciec nie zostaw1’! drugiego 
testamentu, nadało majątek temu, którego oj­
ciec także żadnego testam entu nie zostaw ił? Za­
patruj się pan na to, jak  pan chcesz, ale prawo 
to surowo obeszło się z sierotami.

—  Bardzo surowo —  potwierdził p. Yansto­
ne.. — I pani to również przyzna, nieprawdaż, 
poczciwa L ecount?

Pani Lecount skinęła głow ą, a przymknąw­
szy sw e śliczne, czarne Oczy, rzekła:

— To straszne, innego na to słowa nie mam, 
panno Garth, jak: straszne! W  jak i sposób ta 
młodsza osoba, t. j. chciałam powiedzieć, młod­
sza panna Yanstone, doszła do tego, że mój ś. p.

- \ R " :1 F

gę nieszczęśliwemu ko le i/.e  i p rzy  tej sposobności 0 - 
sobiście zac^e rp jąć  inform acyj o owej zagadkow ej 
ekspeayeji z południa. Pogrzebaw szy  G oulyego, posn- 
n ą ł się M archand z g a rś  ją  tow arzyszy  na  wschód i 
zn a laz ł się w odległości ty lko  pięciu dni od miejsco­
wości R eJjaf, k tó rą  ja k iś  iza»  p izedtom  w im ieniu 
niezaw isłego państw a Congu za ję ła  s tra ż  p rzednia  
ekspedycji barona  D han isa , pod rozkaz im i m ajora 
C haltina. W  rozm owach z krajow cam i M archand 
stw ierdził, że pogłoski o zb liżan ia  się w ojska enro- 
pejskiego lub też  D erw iszów  nie m iały  żadnej" pod­
staw y  ; m nrzyni nie w iedzieli naw et o tem , że Bel- 
gijczycy zajęli le * y  b rzeg  N ilu. P ow rót M archanda 
n a  wyżyny Soueh poprzez stepy niezam ieszkałe i bez- 
drożne by ł aw anturuiczym  i ciężkim  pochodem ; g a r ­
s tk a  francuSKien żo łn ie r/y  konała  fo rm a1 nie 7. p r a ­
gn ien ia , nie znajdn jąe n ig rz ie  k rop li wody. T rzeba  
było przytem  stoczyć form alną b itw ę z baudą sło- 
niów, k tó re  rozgniew ane, że zakłócono im  spokój, 
przypuś iły  gw ałtow ny sztnrm  na oddział bohaterów . 
K nle karab inów  L eb la  położyły jed n ak  trupem  pięć 
tych olbrzym ów  pustyni. W  dniu 3 m aja po 35  dnio- 
wem przedzieran iu  się przez p i-sk i pow rócił M archand 
do F ort-D esaix .

Mimo częstych kw ietniowych deszczów w oaa w ło­
żysku Soneh nie podnosiła się n iestety  w cale. Z nie­
cierpliw iony M archand zdecydow ał się więc drogą l ą ­
dow ą w ysłać s tra ż  przedn ią  do port.u egipskiego Me- 
sch ra  e r  Reck przy  rzece B ab r el G hazai. P ięćdzie 
sięein strzelców  z kap itanem  M angin, porncznikiem  
L arg eau  i sierżan tem  D atem  w yruszyło w pochód i 
stanęło  na m iejsca an ia  24  m aja. Tym czasem  dzięki 
majowym deszczom dyluw ialnym , łożysko rzek i Soueh 
poczęto się w ypełniać wodą. W  dniu. 1 czerw ca p ie r­
w sza łódź w ypraw iona z Poste  des B apide przyby ła  
do F o rt D esaix. „Faidherbe ''1 jeszcze nie mógł się 
m szyć, a le  lżejsze s ta tk i łatw o ju ż  szły  w dół rzeki.

E kspedycja  podzieliła się a a  dwie g rnpy . K ap i­
ta n  G erm ain został w F u rt D asaix czekając chw ili, 
w której „F a id h erb e"  będzie mógł p rzep ły n ąć ; pozo­
s ta ł p rzy  nim porucznik  Fooąne, k tó ry  w łaśnie naaą- 
ży ł z  F ran c ji z w ielkim  zapasem  żyw ności, tudzież 
podoficerowie de P r a t  i B ern a rd , oraz 70  krajow ców , 
k tó rzy  po części byli strzelcam i, po części w ioślarza­
mi. Sam M archand w yrnszył naprzód , z 8  E u ro p e j­
czykam i, s tu  strzelcam i i dw udziestu w ioślarzam i. 
W  dniu 4 czerw ca m ała fi ta  M archanda w ypłyuęła 
z w iatrem  południowym w dół rzek i Soueh. S k ład a ­
ła  się ona z b ark i alum iajow ej „E tien n a“ z trzech  
m ałych łudzi stalow ych, noszących im ioua zm udych  
w  drodze oficerów ekspedycji „C om inandaat-M orin11, 
„L ieu ienan t-G ouly" i „P au l-C o jite " , w reszcie z trzech 
drew niaiiych pirogów. D nia 12 czerw ca f b ta  ta  w pły­
nęła  w w ielkie bagna , badane przedtem  przez  k a p i­
ta n a  B a ra tie r . Z drad liw e wody, zapełnione roślinam i 
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poczciwy pan żadnego testam etu nie zrobił, tego 
pojąć nie mogę. Może te było w gazetach? Ale 
przerwałam pani, panno Garth. Może pani ma 
jeszcze więcej o liście swej pupilki do pow ie­
dzenia V

Mówiąc to, posunęła^ swe krzesło nieco na­
przód. Magdalena zauważyła ten manewr i uda­
remniła go, zwracając głow ę więcej na lewo, 
Skrzynia do pakowania przeszkodziła zarządczy- 
ni domu dalej się  posunąć.

—  Jedno jeszcze mam tylko pytanie — rze­
k ła  Magdalena. —  L ist mojej elew ki zrobił p. 
Yanstonowi pewną propozycję. Proszę go, aby 
mi zechciał wytłumaczyć, dlaczego się wahał, 
propozycję tę uwzględnić.

—  Moja dobra pani! — zaw ołał p. Vanstone, 
podniósłszy z ironicznym grymasem brwi do gó­
r y ; —  czy pani na serjo m ów i? Zna pani tę  
propozycję ? 'Czytała pani ten lis t?

—  Mówię całkiem  na serjo i list ten czyta­
łam — odparła Magdalena. —  Proszony pan w 
nim jesteś, abyś zechciał sobie przypomnąć, w 
jaki sposób p. Andrzeja Yanstone majątek prze­
szedł w pańskie ręce ; dalej list ten donosi pa­
nu, żeby połowę majątku rozdzielić między obie 
siostry i  domaga się od zmysłu pańskiej spra­
wiedliwości, aby dla jego dzieci to uczynić, co 
onby sam uczynił. Masz pan jednem słowem  po­
łow ę pieniędzy oddać siostrom, drugą połowę 
sobie zatrzymać. Tak opiewała propozycja, dla­
czegóż pan jej nie uwzględniłeś?

—  Z tej najprostszej w św iecie przyczyny 
—  odparł p. Yanstone w jak najlepszym humo­
rze. —  Pozw oli pan1. że jej przypomnę stare 
p rzysłow ie: „Kiep i pieniądze prędko się roz­
stają". Może mnie pani uważać, za co pani chce, 
ale kpem nie jestem .

—  Nie tym tonem, p a n ie ! —  prosiła pani 
Lecount. —  Proszę rzecz traktować na seęio.

—  Nicmożebne, poczciwa Lecount — śmiał 
się jej władca. —  Nie mugę sprawy tęj trakto­
wać na ser j). Mój dobry ojciec i pani Lecount 
traktowali tę sprawę z moralnego punktu wi-
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wysokiemi na siedem de ośmiu metrów, wbtrzymały 
Marchanda przez trzynaście strasznych dni.

Z KRAJU.
N o w y  S ą c z  1 0  c z e r w c a .

Sprawa małżonków Wolfa i Char.y Kemplerów o podpalenie 
karczmy w Gronkowlt (powiat nowotarukl.)

W  czw artym  dniu rozpraw y  sa la  pe łna  od c isną­
cego się żydostw a, współczującego z dolą obw inionych... 
W idać  na  sa li ca łą  fam ilję K em plerów , rozm aw iają­
cych z rodzicam i na  m ig ', w idać tak że  znanych  fa ­
ktorów  z Nowego T a rg u  i Nowego Sącza.

P rz y b ic ie  do Nowrego Sącza faktorów  now otarskich 
m a sw oje znaczenie, żydzi bowiem, znając ludzi i sto­
sunki, nie rozum ieją co to je s l  położenie bez w yjścia; 
d la  nich rozpraw y  sądow e są  przedm iotem  pilnych 
studjów , k tó re  potem byw ają w yzyskiw ane na  ta rg u  
sum ień.

Przew odniczący odczytał św iadectw a i  koniem  icie 
obw inionych. G m ina G ronków nazw ała K em plerów  p i­
jaw k am i, za  k tórych  pobytu we wsi cztery  pożary  
m iały miejsce, c tego  przedtem  nie b y w a ło ; szczegól­
n ie dodatnio opisuje gm ina Ghanę K em pler, k tó ra  po ­
życza na  wysokie procenty pieniądze i jeźdz i po w si 
zb iera jąc  od dłużników  za  w ygodzenie p ieniędzy po­
darunk i; gdy  kto  w karczm ie K em plerów  p ił na  k re ­
d y t, mógł być pew nym , że zap łaci podwójnie.

D ługi nieczyste, prow adzące do k rym inału , z a sk a r­
ż a li K em plerow ie dopiero po śm ierci d łużn ika p rze ­
ciwko nieobjętym  masom spadkow ym . O dczytane w y­
ciąg i hipoteczne s tw ierdzają , że K em plarzy w czasie 
swej p racy  w powiecie zakap iii 6 znaczniejszych go­
spodarstw  chłopskich i 4  domy, a prócz lego używ a­
j ą  d u to  grun tów  z ty tu łu  zastaw a.

O skarżeni czynią w rażenie p rzeb ieg łycl i szczw a- 
nycb lichw iarzy. C hana K em pler d la  upozorow ania 
silnego chrom ania, czom chce w ykazać niemożliwość 
dojścia do scalonego budynku, pouw iązała sobie chu­
s tk ą  ta k  siln ie  nogę, że spowodowała tem  obrzm ienie. 
W ezw any  do rozpraw y lekarz  w ykry ł to szalbierstw o. 
Św iadkow ie *aś opow iadający na rozpraw ie o rzekom ym  
kró tkow idztw ie K em plerow ąj, mówili, że jeszcze n i­
gdy  nie w zięła cen ta  za  szóstaę...

W o lf K em pler o długiej siwaw ej brodzie, z  bie- 
gą jącym i ustaw iozuie nerwowo oczyma, czyni n»  z a ­
py tan ie  pizew odniczącego uw agi co do zeznań  św iad ­
ków , nazyw ając j e  stronniczem i i u tysku je  na  nie­
wdzięczność Indu, k tórem u t j l e  dobroaziejstw  w y ­
św iadczył.

Cały przeb ieg  rozpraw y  dostarczy ł ty le  i  ta k  s il­
nych poszlak  i dowodów, obciążających oboje K em ­
plerów , że każdy  wychodzi z rozpraw y w głębukiem  
p rzekonan ia  o popełnionej przez n ich zbrodni

T rybuna ł, zam knąw szy postępow anie dowodowe, po

dzenia. Ja  żyłem  zbyt długo w  atmosferze sta­
łego lądu, aby się wdawać w moralne punkty 
widzenia. Moje zapatrywanie w tej sprawie jest  
tak proste, jak dwa razy dwa jest cztery. Mam 
pieniądze i byłbym idjótą, gdybym je  oddawał 
komu. Oto jest mój punkt widzenia. Nie chcę 
się wcale na moje stanowisko w św iecie powo­
ływ ać, nie mówię nic o prawie, które jest po 
mojej stronie, nie robię pani wcale wyrzutów, 
ze pani przychodzi,, aby zachwiać mojemi prze­
konaniami, ani też obu dziewczynom, że ochotę 
mają sięgnąć do mojej k ieszeni; nie jestem  ty l­
ko na ty le głupi,, aby otworem stały  moje k ie­
szenie. Fas si bete, jak  m ieliśmy zwyczaj w an­
gielskich sferach w Zurychu mawiać. Pani rozu­
mie przecie po francusku, panno Garth! Fas si 
U te !

Jeszcze raz odłożył salaterkę z poziomkami 
na bok i otarł sobie palce w serwetę.

Magdalena musiała panować nad sobą. Gdy­
by jednak mogła w tej chwili jednem podniesie­
niem ręki go zamordować, to prawdopodobnie- 
ł>y to uczyniła.

—  W ięc to, co w liście pani Lecount w im ie­
niu pańskiem było napisane, je st pąua ostatniem  
słow em ? — zapytała

—  Nie inaczej.
—  Odziedziczyłeś pan majątek swojego ojca 

i w dodatku p. Andrzeja Yanstona i nie poczu­
wa się pau do obowiązku, obejść się z siostrami 
sprawiedliw ie i  wspaniałom yślnie ? Sądzi pan, 
że nie wypada panu nic innego powiedzieć, jak  
tylko, że pan masz pieniądze i szeląga z nich 
nie uronisz?

— Najzupełniej, tak! Panno Garth, pani j e ­
steś praktyczną K o b ie tą , poczciwa Lecouut, pan­
na Garth jest praktyczną k o b ie tą .

—  O, niech mię pan do tego nie mięsza —  
błaerała pani Lecount, składając swe białe dło­
nie. —  Nie mogę tego słuchac, muszę —  jafcżr. 
to nazwać po angielsku — muszę zawrzeć kom­
promis.

(Ciąg dalszy n ssiąp i'.
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k i  ótkiej n arad z ie  ogłosił szereg  p y tań  głów nych i do­
datkow ych co do w iny Cliany K em plerow ej i spółw i- 
ny W o lfa  K em plera, n ad  k tó rym i w yw iązała  się po­
lem ika  pom iędzy prokura to rom  a obrońcą.

N astępnie  ndzielił przew odniczący głosu p. p ro k u ­
ra to ro w i Czernem n, który  w ś w i e t n e m  p r z e m ó ­
w i e n i u  c h a r a k t e r y z u j e  n a  w s t ę p i e  u c is k  
l u a u  w N o w o t a r s z c z y ź n i e  p r z e z  ż y d ó w  
i  p rzypom ina przysięgłym  k ilka o sta tn ich  procesów  
z P o d h a la , ja k  sp raw ę Farberów  i rozpraw ę o lichwy 
K em plerów , w reszcie czyni tr a fn ą  uw agę, że na  Pod- 
h a ln , ta k  oćdalonem  od centrum  w ładz, g ra s u ją  ży­
dzi n iety lko  w yzyskiem  i lichw ą, lecz d la  dogodzenia 
zemście lub chęci pozbycia się konkurencji, n i e  w y ­
g ó d  r y c h  i m  l u d z i  u s u w a j ą  z e  ś w i a t a .

P . p ro k u ra to r, p rzystępu jąc  do omówienia z a rz u ­
conych K em plerom  4 podpaleń , analizu je  z w ielkim  
ta len tem  obserw acjjnym  w szystkie szczegóły zdarzeń  
w k ry tycznych  dniach, gdy w G ronkow ie gorzały  Kar­
czmy.

P rzem ow a p. p ro k u ra to ra  z rob iła  w idoczne w raże­
nie n a  p rzysięgłych. Zakończenie mowy zaw ierało  
apel do ław y, by idąc za  poczuciem słnsznosci i m a­

ją c  w zgląd  n a  dolę naszego ludu , gnębionego lichw ą 
i zagrożonego utracen iem  całego dobytku przez  ogień, 
k tó rego  K em pierow ie używ ali jak o  śro ak a  w w alce 
konkurencyjnej, zadane im  p y tan ia  zatw ierdzili.

N astępnie  ndzielił przew odniczący głosu obrońcy 
adw . G oldham m erow i, k tó ry , czyniąc złośliwe aluzje  do 
p rądów , idących od G ew ontn, a  in icjow anych przez 
h r. Zam oyskiego i inne  czynniki, ch arak te ry zu je  s to ­
sunek  K em plerów  do T raunste inów , ja k o  zw ykłą  ko n ­
kurency jną  żydow ską w alkę, k tó ra  nie m ogła b j ć mo­
tyw em  podpaleń  przez K em plerów.

O brońca w przem owę sw oją w p la ta  w ycieczki 
p rzeciw ko pow iatow i now otarskiem u, ogarniętem u, ja k  
w spom niał, „ a tm o n e rą  denuncjac ji" . M iał tu  p. Gold- 
ham m er widocznie na  m yśli osta tn ie  procesy z Nowo- 
tarszczyzny , sk ierow ane w yłącznie przeciw ko żydom. 
O brońca, zam ias t zachow ać przedm iotow ość i rzeczo­
wo trzy m ać  się spraw y, chw yta  tę sposot ność, aby 
puw iatow i now otarskiem u, k tó ry  je s t  jedynym  pow iatem , 
w ytężającym  w szystk ie siły , aby  przew agę żydow ską 
nsunąc, daw ać niesm aczne lekcje ! ! !

O brona sofistycznie chw yta w sz y sn ie  drobne szcze­
gó ły  bez znaczen ia  będące, k tó rem i usiłuje poddać w 
w ątpliw ość, a  naw et w śm ieszność silne poszlaki, jak im i 
są  n ap rz y s ła d  zachow anie się K em plerów  podczas o- 
sta tn iego  pożaru  karczm y Sulki i  znalezienie b laszank i 
z  n a ftą

Po  replice i duplice, p rzysięg li po n arad z ie  z a ­
tw ierdz ili, j a k  doniosłem  telegraficznie , py tan ie  głów ne 
ty lko  eo do C hany K em pler, odnośnie do podpalen ia  
w  r . 1 8 9 8  karczm y w  G ronkow ie, stanow iącej wtu • 
sność h r. Zam oyskiego. T ry b u n a ł w ydał w ię ; co do 
C hauy K e.np ier w yrok, zasądzający  j ą  na  10 le^Die 
ciężkie w ięzienie, zaś  co do W olfa  K em plera  w yrok 
uw aln iający . P rz y  og łaszan iu  w yroku synow ie K em ­
plerów  na sa li pobili św iadków , k tó rzy  obciążająco 
zeznaw ali —  pow stał w ięc w sa li n iesłychany zg ie łk  
ta k , że przew odniczący zninszoity był za rządz ić  opró­
żn ien ie  gm acnn sądow ego. S

Z ZIEM POLSKICH.
C ieszyn  10  czerw ca  

Zgromadzenie katolików śląskich. -  Mowa wójta Sztw ier­
tni. — Rezolucje. — Ponure skutki słowiańskiej polityki 

kardynała Koppa.
D n ia  4 b. m. odbyło się tu  w alne zgrom adzenie 

członków  „Z w iązku kato lików  ś ląsk ich " . P rzew odni­
czył d r  K re ise l. W  zgrom adzeniu uczestniczyło k i l ­
k a se t osób. —  Z ab ra ł głos w ójt z K isiclow a J a n  
S z t w i e r t n i a ,  k tó ry  odi aza  po ruszy ł sp raw ę z a k ła ­
d an ia  przez k a rd y n a ła  K oppa niem ieckiego eemina- 
r jnm  duchownego w W idnaw ie . „ \V  zw yczajnych 
stosunkach  i bez Towarzyszących okoliczności —  mó­
w i p. S z tw iertn ia  —  sp raw a ta  puw innaby nas b a r ­
dzo mało obchodzić, bo należy  ona do sp raw  czysto 
kościelnych, oD chodzą.ych chyba ty lko  władze kcściel- 
r e .  L ecz w danym  w ypadku musimy i my podnieść 
nasz  glos z obaw y, aby sem inarjum  to nie służyło 
do celów jednostronnych . T rzeba  bowiem w iedzieć, 
że o sem inarjnm  « m  dowiedzieliśm y się z gazety  
Ostdeutsche R undschau , w ydaw anej przez znanych 
w ielkoniem ieckicii ag ita to rów  W olfa i Schonerera. 
O sen iinaijum  tern by ł poinform ow any znany  śląski 
rad y k a ł n iem iecki, zw olennik Schonerera i W olfa , poseł 
T iirk , podczas gd y  duchow ieństwo śląsk ie  i ludność 
s o w ia isk a  n a  Ś ląsku  nic a n ic o tern n ie  w iedzia ła . 
G azety  niem ieckie, nie troszczące się zazw y .za j o spra- 
WJ kościoła kato lick iego , z trjum fem  podniosły okrzyk  
radości i zaczęły W ychwalać ks k a rd y n a ła  K cppa, 
że on jed y n y  z  biskupów  anstrjack ich  okazuje się dla 
Niemców spraw iedliw ym  i p rzystępnym . K ażdy  w ie, 
że przecież żaden z bisknpów  au striack ich  krzyw dy 
Niemcom nie -y ui, jeże li zaś N iem cy rozpoczęli w y­
sław i. i' założenie niem ieckiego scm iU arjum  duchow ne­
go, św iadczy to  najlep iej, że rozchodzi się o naszą  
skórę, że zak ład  ów m a na  ceiu germ anizację. W i­
dać  też  to  z a* tyk ułów  N .w ego Czasu , w  k tó rych  ua 
g*-..eta w ysław ia ks. k a rd y n a ła  K oppa, chociaż za-i

zw yczaj na  w zm iankę o kato lick im  księazu  skóra na 
niej c ie rp n ie" . W  daiszym  ciągu tw ojej mowy p. 
S ztw iertn ia  p rzytoczył wymowne argum enty  przem a­
wiające przeciw  oeminarjau* W idaw sk iem u  i w yraz ił 
obaw ę, że p rzekonanie  polskie będzie przeszkodą do 
w yśw ięcenia w tern sem inarjum , Z ubolew aniem  z a ­
znaczył mówca, że na  pruskim  Ś ląska  pomiędzy d u ­
chow ieństwem  a ludem  n as tąp ił znaczny rozdział, 
a  ludność polska nie chce, aby n a  Ś ląska  austrja - 
ckim  podobne stosunki istn iały . N iem ieckie sem ina­
rjum  duchowne je s t  zaś pierw szym  krokiem  oderw a­
n ia  duchow ieństw a od ludu. „Z daje się —  mówił 
S ztw iertn ia  —  że założenie niem ieckiego sem inarjum  
duchownego w W idnaw ie  będzie powodem do p rze ­
n iesienia Jen era ln eg o  W ik a r ja tu  z  K sięstw a Cieszyń­
skiego do niem ieckiej części dyecezji Przeciw  tem u 
trz e b a  zapro testow ać nroczyście".

P o  tej przem owie n a s tąp iła  bardzo ożywiona dy­
skusja , w k tó ie j żabie* ali głus liczni w łościanie i ro ­
botnicy. W szyscy dowodzili, że niem ieckiego sem ina­
rjnm  na  ŚląsLu nam  nie po trzeba, bo Niemcy bardzo 
m ało, a  naw et p raw ie w cale do koście ła  nie chodzą 
i jeże li seuiinarjum  m a być otwo**.one, to ty lko pol­
skie w Cieszynie d la  ludności polskiej, ze swej pobo­
żności daleko i szeroko znanej. Jeden  z mówców z a ­
s trzeg ł się przeciw  depntac ji do W rocław ia , u zasa ­
dn ia jąc  to tern, że nam  A ustrjakom  nie w ypada że ­
b rać  w P ius8cli. D rugi zaś u sk a rża ł się n a  osiero­
cenie ludności polskiej n a  Ś ląska, bo jed n i chcą ją  
zaprzedać  P rad ze , drudzy  B erlinow i, a  n ik t o rz e te l­
nym  pożytku  nie chce myśleć. Poczem  uchw alono n a ­
stępujące re z o lu c je :

1. Z ebran i ośw iadczają, że są  w iernem i dziećmi 
K ościoła kato lickiego, p ro testu ją  jed n ak  uroczyście 
przeciw  zam ierzonem u przez  ks. k a rd y n a ła  K oppa z a ­
łożeniu niem ieckiego sem inarjnm  dnehownego w W i­
dnaw ie.

2. Z ebran i dom agają się, aby założono polskie se­
m inarjum  duchowne w Cieszynie.

3 . Z ebran i dom agają się oddzielenia Ś ląska au str. 
od dyecezji w rocław skiej i u tw orzenia osobnego bi- 
bknpstw a d la  Ś ląska.

4 . Z ebrani po lecają w ydziałow i, aby w tym  w zg lę­
dzie odbyw ał ja k  najczęściej zeb ran ia  ludow e w K się­
stw ie Cieozyńskiem, aby o odnośny ch uchw ałach uw ia­
dam iał b iskupa i Ojca św iętego, aby w ysła ł m em orjał 
do b iskupa do W rocław ia  i do Ojca św iętego i po­
s ta ra ł  się o poruszenie tych  sp raw  w R adzie  p ań stw a .

5. Z ebran i dom agają  się, aby w polskich gm inach 
prow adzono m etryk i w języ k u  polskim .

6. Uchwalono nakoniec opracow ać m em orjał i w y­
słać go do O jca św. i do ks. k a rd y n a ła  K oppa.

N astępnie obradow ano nad  sp raw ą gim nazjum  pol­
skiego w Cieszy nie. W ynikiem  dyskusji by ła  uchw ała:

1. Z grom adzeni dom agają  się o l  W ysokiego R zą­
du upaństw ow ienia g im nazjum  naszego.

2. Z grom adzeni w y raża ją  obnrzenie z pow oda u- 
chw ały niem ieckiej w iększości Sejm u śląskiego, k ió ra  
p rzyznała  g im nazjum  we F ry d k u  subw encję w kwocie 
5 0 0 0  z łr ., a  co do naszego gim nazjum  zarządzono 
tylko dochodzenia nas obrażające.

3 . Z grom adzeni nchw alają , aby w ysłać w spraw ie 
upaństw ow ienia naszego g im nazjum  depntaąję do mi­
n is tra  p rezy d en ta  i  m in is tra  ośw iaty, sk łada jącą  się 
z 2 członków „Z w iązku śl. kato lików " i 2 ciłonków  
„Politycznego tow arzystw a ludow ego".

Ze struny „Z w iązku" w ybrano do tej deputac ji 
p . S ztw iertn ię  i p. C ienciałę z K ońskiej.

P onure  sku tk i słow lanożerskiej po lityk i ks. k a rd . 
K oppa dają  się odczuw ać niesłychanie przykro . D onoszą 
m ianow icie, że gm ina polsku- o straw ska nie chciała wca­
le pow itać ks. k a rd y n a ła  podczas ostatn iego  jeg o  tam ­
że pobytu i ty lko  rozpaczliw ym  sta ran iom  d r. Swo­
body i k ilku  Niemców udało  się jeszcze  jako  tako  
burzę zażegnać. N atom iast m iasto było bardzo  słabo 
ozdobione i udzia ł w przyjęciu  ks. k a rd y n a ła  i b i e r z ­
m o w a n i u  b a r d z o  m i e r n y .  T ak  się to w szyst­
ko na  świeeie mści. D odać należy, że i w O r ł o w i e  
w i e l u  w i e r n y c h  z p o w y ż s z y c h  p r z y c z y n  
n i e  p r z y s t ą p i ł o  d o  S a k r a m e n t u  b i e r z ­
m o w a n i a .  K s. k a rd . K opp niweczy zatem  w prost 
kato licyzm  w śród ludu śląskiego.

ZE ŚWIATA.
Z ofja  11 czerw ca. 

Stronniczość prasy. — Moje postanowienie. — Uwagi d a 
przemysłowców. — Ukonstytuowanie się nowoczesnej Buł- 
garji. — Podstawowa przemiana organizacji państwowej 

i społecznej w Bułgarji.
B ułgarow ie sk a rżą  się, że n asza  p rasa  nie zaw sze 

dobrze byw a inform ow aną o tem co dzieje się w ich 
k ra ju , że w w ielu kw estjach  z dziedziny polityki i eko- 
nou-ji społecznej B u łgarji najczęściej obcokrajowcy 
dow iadują się fałszyw ych szczegółów z w iny s tro n n i­
czości dzienn ikarsk iej. Pow odow any m żuciem  p rzy ­
ja ź n i d la* tego  narodu , z k tórym  zżyłem się bliżej, 
pokrew ny mu duchem i pochodzeniem , po łją łem  m y ś l: 
w k ilk a  szczerze i o tw arcie skreślonych koresponden­
cjach rozśw ietlić  nieco ciem ną mgłę uprzedzeń, przez 
k tó rą  niezaw odnie patrzycie  na  życie społeczue 

p tJifyczne bu łgarsk iego  księstw a.

O bcokrajow iec przybyw ający  po raz  p ierw szy do 
B u łg a rji, za trzym uje się oczywiście najczęściej w sa ­
mej stolicy. N a nieszczęście za raz  na  w stępie u rab ia  
sobie fałszyw e m niem anie o s tan ie  ro ln ic tw a i w arun ­
kach  ekonom icznych k ra ju .

P ierw sze w rażenie  je s t  zaw sze praw dziw em , po­
w iada  m ądrość narodów .

N ie tu ta j, zapew niam  w as gdyż Sofja leży w o- 
kolicy najm niej urodzajnej całej B u łg a rji, na  te ren ie , 
k tóry  m a tk a  p rzy roda  ja k b y  w ydziedziczyła ze 
w szystk ich  w arunków  niezbędnych do by tu  d la  w szel­
k iego rodzaju  tw orów  i ludzi.

N iechaj ten  sam  przybysz zw iedzi B n łg a iję  we 
w szystk ich  k ierunkach , a  zrozum ie, że nie b rak  je j 
okolic u rodzajnych  i praw dziw ie pięknych. Lecz ilu  
je s t  ty c h , k tó rzy  ta k  u czyn ili?

Z resztą  to rzecz zupełnie n a tu ra ln a , bo dostęp 
w owre odleglejisze strony  k ra ju  nic zaw sze je s t  ła tw y , 
a najczęściej w cale n ie w ygodny ; ach ! ta k ,za p ew n e , 
że to n ie  S zw ajcarja.

P o sta ram  się zapobiedz tem u nieszczęściu, zdając 
wam spraw ę przy  sposobności z w szystkiego, co zo­
baczę. Sądzę, że zain teresow ałbym  czytelaików  Głosu 
opisem najpiękniejszych okolic b u łg irsk ie j ziem i, m iej­
scam i dzik ich  i pustynnych, to znów skalistych , lecz 
bogatych  w żyzne doliny stro jne  w zieleń b o jn ą  i 
s reb rzyste  górskie potoki Lecz n ie te sk arb y  ze­
w nętrzne  są  najw iększem  je j bogactw em , stokroć w ię­
cej k ry je  ich się w n ieruszanej g łębi pod pow‘łoką 
ze sk a ł i zm ieni. Mojem zdaniem  k ra j ten  Zasługuje, 
aby naw iązyw ać z nim  niety lko przy jacielsk ie  sto- 
suuki. D la  ludzi czynu je s t  t,u coś więcej do zdzia­
łan ia .

Przem ysłow cy E uropy  najczęściej bezpodstaw nie sa ­
mi siebie w błąo w prow adzają , w yobrażając sobie, że 
trudności eksp loatow an ia  ta k  odległych okolic są  
w prost niepokonalne. G dyby w szystko tu  było ła tw e m 
i p rzystępnem , niezaw odnie zab rak łoby  w ów czas m iej­
sca  d la  nas. A z resz tą  nie m ożna w inić o to B u łg a ­
rów , jak  to  zw ykle się dzieje, gdyż k ra j ich  to  jeszcze 
dziecko w kołysce, a  naród  ta k  rów nież młody, tak  
nieznaczną liczbę la t  is tn ien ia  m ający za  sobą, że 
w iele wybaczyć mu trzeb a , zw łaszcza, że n ie w y­
szedłszy naw et z w ieku dzieciństw a ju ż  skazany  by ł 
n a  samopomoc i sam oobronę.

W iadom o, że w yzwoloną zosta ła  B n łg a rja  t r a k ta ­
tem  w San Stefano, zaw artym  w dniach od 19 lu tego  
do 3 m arca  18 7 8  roku. D a ta  ta  stanow i p u n k t 
zw rotny niesłychanej w agi w dziejach  B u łg a rji, g ra ­
nicę od której poczyna się ta k  rad y k a ln a  p rzem iana  
w pew nych gałęziach o rganizacji socjalnej, ja k  n ie­
mniej ustro ju  praw odaw czego i adm inistracyjnego tego 
k ra ju , że od tej pory B u łg a rja  s tra c iła  n a  zaw sze 
daw ną jn fysprndeneję , daw ne doktryny  i tradycje . 
Słowem od owej chw ili w szystko jest. jask raw o  nowe. 
w B n łgarji.

J e d e n  z artykułów  tra k ta tu  w San Stefano u sta ­
naw ia ł w now oodrodzonem  państw ie  bu łgarsk i, m K się­
stwo autonom iczne z rządem  chrześcijańskim  i m i­
lic ją  narodow ą.

K sięstw o autonom iczne, chrześcijański rząd  i n a -  
| rodow a m ilicja, były to  d la  T u rc ji straszliw e cio­

sy. Muzulin aństwu rozwścieczone, mogło wj k rzyknąć  
I z p rzek o n an iem : „N iem a tu  już nic na  zego w B n ł­

g a rji ! nic prócz określen ia  „k ra j ho łdow niczy", k tórą, 
to  nazw ę nkład  B erliń sk i uzupełnił słowam i „pod  
zw ierzchnością J .  C. M. S u łtan a" .

K oniec końców B u łg a rja  Dowoczesna liczy począ­
tek  sw ego is tu ien ia  od roku  1 878 ,

A by zrozum ieć do jak ieg o  stopn ia  k re j cały nległ 
gruu tow nej przem ianie po trzeba  w ziąć pod uw agę trzy  
czynniki p id s ta w o w e :

1) tem peram ent i asp iracje  n a ro d u , k tó ry  przez 
„apostiłów " sw ycb, mężów tak ich  ja k  L ew ski, B olelt, 
B ańkow ski i wieiL innych  rzeczników  niepodległości 
narodow ej w alczył z olbrzym im  zapałem  i żelazną, 
w ytrw ałością  przeciw  instytucjom , ofcjczajom i zbrojnej, 
p izew adze ot .m a ń s k ie j;

2) re lig ję , k tó ra  je s t  kluczem  i d źw ign ią  po li­
tycznego i społecznego życia  w k ra jach  wschodnich. f

3) arm ję K sięstw a, złożoną z żywiołów m łodych, 
gdyż B ułgarow ie nie mieli p re te n s jj do k a rje ry  woj­
skowej pod rządem  tureckim  ęarm ja tu reck a  sk ład a  
się w j łącznie z sam ych muzułm anów ).

R ozważyw szy te trz y  punk ty , łatw o będzie w y­
tw orzyć sobie pojęcie o ch a rak te rze  zm iany, je ś li r e ­
zu lta tem  je j b jło  :

1) W yrw an ie  tego ludu słow iańskiego z pod j a ­
rzm a tureck iej p rzew ag i i  ukonstytuow anie się go, 
jak o  autonom icznego księstw a.

2) U tw orzenie chrześcijańskiego rząd u  w k ra jn , 
k tó ry  by ł u trac ił cd wieków sw oją autonoinję re lig ij­
n ą  pod w ładzą m nznłm austw a.

3) Stw orzenie m ilicji narodow ej wśróc ludności, 
k tó ra  n ig d /  nie s łu ż j ła  wojskowo.

Z aznaczj ć jeszcze  po trzeba, że B ułgarow ie byli 
n a  ziem i swej w w iększości ty lko n ieznacznej, bo n a
3 ,3 0 0 .0 0 0  mieszkam  ów, liczba ich w ynosiła 2 mi- 
Ijcny 5 0 0  tysięcy. P,

znajdzie um ieszczen ie  w  Cukierni Lwowskiej  
Jana Michalika ul. Florjańska L. 45. Zamiejscowi maja pierwszeństwo.



4 . G Ł O S  N A R O D U " z dnia 13 Czerwca Nr. 131

KRONIKA.
Kraków, 13 czerw ca.

Kalendarz kośolefiy. W e wtorek Antoniego z Padwy, 
w yznaw cy; w środę Bazylego W iel., biskupa, wyznawcy; 
w czwartek W ita  i Modesta, męczenników.

Kalendarz rybacki. W  czerwcu istnieje czas ochronny 
na : jazia, cytrę, brzany i leszcza.

Kalendarz myśliwski. W  czerwcu wolno polować n a : ro ­
gacze (samce sam ), ptactwo w ogólności. Dziki i lisy 
należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować n a ł a n i e ,  sarny sa­
mice i cielęta, spiezaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalendarz a s tro u .lo z n y . Wschód słońca rozpoczął się 
we wtorek o god 3 minut 32, zachód przypada o god. 7 
m inut 48, długość dnia godzin 16 m inut 16.

Stan powietrza. Dnia 13-go czerwca o godzinie 7 rano 
barom etr 729,8, termometr +  12 6 C., w ilgotność 92 '/„, wiatr 
wschodni. 10 .

Z Rady miejskiej. N adzw yczajne posiedzenie Ł a ­
dy m iejskiej otw orzył w czoraj p rezyden t p. F ried le in  
o godzinie 5 m inut 45 . S ek re ta rz  p rezyd ja lny  dr 
Nowicki oaczytał pismo djetarjuszów  M ag istra tu  o 
podw yższenie pensji, o raz  o uregulow anie stosunków  
służbowych.

P rzed  przystąp ien iem  do porządku dziennego d r 
P ro p p er, im ieniem  sekcji I I I ,  po odbytem  bezpośre­
dnio posiedzeniu, p rzedstaw ia  wniosek, aby przyjąć 
przyrzeczenie radzieck ie  od ks. kanonika M acieja Fo- 
xa, k tó ry  sw oją rezygnację  cofnął i  na  zaproszenie 
p rezyden ta  p rzybył na  posiedzónie.

K s. p ra ła t  Maciej Fox, kanonik  k a ted ra ln y , sk ła ­
d a  n a  ręce p rezyden ta  przyrzeczenie pełu ien ia  o- 
bow iązkćw  rad cy  miejskiego do końca bieżącej k a ­
dencji.

Z porządku dziennego nchw aliła  P a d a  m iejska na  
pokrycie kosztów  u trzym an ia  rozszerzonych prow izo­
rycznie w roku szkolnym  1 8 9 8 /9  w yższych kursów  
d la  kobiet im ienia d ra  A drjana  B aran ieck iego  k red y t 
dodatkow y 9 0 0  złr.

N astępn ie uchw aliła  R ada zaknpno realności W il­
helm a R osenbaum a na regu lac ję  ulicy Jakóba , D alej 
udzielono T ow arzystw u miłośników b is to iji i  zabytków  
m ia s ta  K rakow a subw encję 6 0 0  złr. n a  w ydaw nictw a. 
Uchwalono k red y t dodatkow y w kwocie 4 5 4  z łr . w 
celu pokrycia  niew ypłaconych rachunków  za sp raw io ­
ne i dostarczone w roku zeszłym  sp rzęty  szkolne 
N astępnie postanowiono udzielić z funduszów  m iej­
skich  k red y tu  3 0 0 .0 0 0  złr. celem zasilen ia  funduszu 
wodociągowego na  pokrycie bieżących w ydatków  bu­
dowy wodociągu. N ad prośbą g w ard jan a  0 0 .  B e rn a r­
dynów o udzielenie subw encji k lasztorow i, dalej T o ­
w arzystw a w yrobu haftów  ręcznych w K rakow ie o 
udzielenie subw encji, ja k  i nad  podaniem  „L u tn i"  o 
podw yższenie subw encji, R ada p rzesz ła  do por&ądku 
dziennego. N a w niosek sekcji A' udzielono konw ento­
w i B rac i M iłosierdzia subw encję 3 0 0 0  złr. n a  czę­
ściowe pokrycie kosztów adap tac ji szp ita la . W  końcu 
umorzono dwie drobne kw oty n ieściągalne.

Całe posiedzenie jaw n e  trw ało  4 0  m in u t; poczem 
przystąpiono do posiedzenia tajnego , na  którem  za ła ­
twiono sp raw ę pokrycia  b ieżących w ydatków  na  wo­
dociągi ; udzielono dwom urzędnikom  zaliczek, trzem  
osobom dano zaopatrzen ie  w drodze ła s k i ; w końcu 
nad  prośbą żony b. k as je ra  m iejskiego o udzielenie 
w drodze łask i stałego rocznego zaopatrzen ia  p rzesz ła  
R ad a  do porządku  dziennego.

Posiedzenie, po w yczerpaniu  całego porządku  dzien­
nego, zam knął p rezyden t o godziuie wpół do 7 w ie­
czorem.

Nleeting wiosenny. W czoraj przybyło n a  to r 
wyścigowy 6 koni ks. Lubom irskiego z K rnszyny  
w K ról. Polskiem  i 8 koni p. W ładysław a Schindlera. 
N agrody honorow e d la  galicyjskiego K lułra ja z d y  p a ­
nów nadeszły  do tąd  jedyn ie  od p rezesa hr. R om ana 
Potockiego i h r. Romanowej Potockiej. O statn ie  m ia­
now ania, k tó re  się odbyły w dniu 5 b. m. na  dzień 
5 wyścigów (poniedziałek 19 b. m .) na  b ieg i g a li­
cyjskiego k lubu jazd y  panów  o nagrodę B ielan , p rzy ­
niosły zgłoszeń 11 koni, z k tó rych  6 pochodzi ze 
s ta jen  polskich. N agroda R ządow a n a  4 konie, tylko 
jed en  ze stadn iny  Chorzelów. N agroda Zam ku Ł a ń ­
cuckiego n a  8 koni zapisanych, dw a pochodzą ze s ta ­
je n  polskich. N agroda R ządow a, zapisanych  ty lko 3 
koni, z tych  jed en  ze stad . p. Ostoi O staszew skiego. 
B ieg  Pocieszenia n a  50  podpisów 19 p rzypada  na  
s ta jn ie  polskie. V I N ag roda austrjackiego Jockey- 
Clnbu 17 podpisów, z tych  7 p rzypada n a  sta jn ie  
polskie.

W salonie wystawy Sztuk Pięknych w Su­
k iennicach  zawieszono w tym  tygodniu: Bąkowskiego 
„ P o rtre t k s. prof. P aw lick iego11, Giidego „R ezedę11, 
„G eorg in ię“ , „ J a b łk a 11, „F io łk i p rzy  pogodzie11 i 
„F io lk i p rzy  słońcu11, ( r e llin g e ra  „ P o rtre t dam y" 
paste l, B lau a  „ K ra jo b raz" , Teodora T ab w sk ieg o  „K u 
rz a  s to p a11 z W aw elu, ak w are la  A ugustynow icza „ P o r­
tr e t  m ężczyzny11 i „Dwra  po rtre ty  dam sk ie" , W ła d y ­
sław a P op iela  .K ra jo b ra z " ,  w reszcie M ieczysława

R eyznera „W esołe kum oszki" , „K ra job raz  je s ien n y " , 
„C haty  w słońeu", „G łów ka dziew czynki" i „ S ta ra  
kob ie ta" .

Od k ilku  dn i zw raca uw agę publiczności, zaw ie­
szony w pierw szej sa li gobelin s ta roży tny , a  w  głów ­
nej najnow szy obraz J a c k a  M alczewskiego p t. „G orz­
ki chłeb".

Pięć pułków gimnazjalnych popisyw ało się w 
niedzielę w P a r t u  J o n u n a  pod dowództwem sw ego 
naczeln ika , siódm okiasisty  p. D . Z aiste  miło p a trzeć  
na  te  zw arte  szereg i um undnrow anych uczniów  g i­
m nazjalnych, ćw iczących się w karności i posłuszeń­
stw ie W olnego od zajęć czasn, k tó ry  młodzież g i­
m naz ja lna  zab ija ła  n ie raz  g rą  w b ila rd  w nieodpo­
w iednich lokalach , w śród dym n papierosów , nżyw a 
ona dzisiaj w tym  celu, aby n a  świeżetn pow ietrzu  
pokrzepić swój m łodociany organizm  g im nastyką  i  
w esołą zabaw ą. W p ra w a  do jak ie j doszli w w ykony­
w aniu ćwiczeń wojskow ych i ochota, k tó ra  ich oży­
wia, przygotow uje nam  —  z  t jc h  napozór baw iących 
się dzieci, d z ie ła c h  i  żarow ych  obyw ateli k ra ju .

Konferencja okręgowa. W  auli szkoły w ydzia­
łowej p rzy  ulicy D ie tla  ze b iało  się w czoraj całe n au ­
czycielstwo k rakow skie  celem zastanow ien ia  się nad  
przedłożonem i mu py tan iam i i w ysłuchania referatów . 
P rzew odniczył in spek to r p. T w aróg.

Po zw ykłem  zagajen in  przez przew odniczącego, 
oddaniu hołdu i w zniesieniu trzechkro tnego  okrzyku 
n a  cześć cesarza, po uczczę ni iTpamięci zm arłych człon­
ków przez  p o w stan ie : ś . p. Jaw orsk ie j, B uczkow skiej, 
o raz n au czy c ie li: ś. p. O strow skiego, Paszczy  i P a ­
ją k a ,  po w yborze przez aklam ację sek re ta rzy  w oso­
bach  pp. B obrzyńskiego i F alk iew icza, p rzeprow adziła 
p . E rn es ty n a  F riedbergów na lekcję w zorową geografji 
z uczennicam i trzeciej k la sy  w ydziałow ej podw aw el­
skiej .

P . Schlesinger, zastanaw ia jąc  się w dysknsji, o- 
tw orzonej nad  lekcją  p rzeprow adzoną, w ykazuje, iż  
ta k  pod względem  d y d ak ty czn y m , jak o też  rzeczo­
wym, oraz technicznego opanow ania przedm iotu przez 
uczennice, można uw ażać za  bardzo udały  sposób 
nauczania  p. F ried b erg  i czyni w niosek, aby konfe­
renc ja  w y raz iła  uznanie i podziękow anie p. F riedberg ; 
wniosek p rzy jęto  jednogłośnie.

P osiedzenie popołudniow e, trw ające  blisko cztery  
godziny, w ypełn iła  sp raw a zastanow ienia  się n ad  z ie ­
mi skłonnościam i uczniów  i nad  ubmyśleniem środków , 
ja k b y  złem u zaradzić . J a k  p iekąca  je s t  ta  sp raw a, 
św iadczy fak t, źe 5 0  cztonków konferencji przed ło­
żyło opracow ania na  ten  lem at. W  imienin w ydziałn 
konferencyjnego referow ał nad er um iejętnie i  z p raw - 
dziwem  zrozum ieniem  rzeczy spraw ę tę pan  dy rek to r 
G ettlich , p rzedstaw iając  szereg  prak tycznych  wnio 
sków, w ja k i  sposób szkoła pow innaby przyjść w po­
moc społeczeństw u i proponuje, aby p. R uduick i od­
czy ta ł swój e labo ra t, m ający służyć z a  podstaw ę do 
dyskusji.

Po  odczytaniu elabora tu  przez  p. R ndniekiego, 
w yw iązuje się ożywiona dyskusja, w  k tó re j zab ie ra ją  
g łos pp. W acięg a , Schlesinger, S p itzer, M aciołowski, 
G ettlich , D rozdow ski, P arczyńsk i, oraz p an i S typkow - 
ska . P . S p itzer odczytuje w y ją tk i ze swego e labora tu  
i proponuje szereg  środków  zaradczych , k tó re  p rze­
k azu je  się w ydziałow i konferencyjnem u do zbadan ia  i 
p rzedłożenia R adzie  szkolnąj krajow ej.

P . S ch lesinger w ykazuje, że ca ła  sztuka oddzia­
ływ ania n a  uczniów z aw arta  je s t  w znaku  k rzyża  
św iętego, k tórym  nauczyciel się żegna p rzed  rozpo­
częciem m odlitw y, p rzy k ład a jąc  rękę  ca łą  n a  czoło 
ma pam iętać, że pow inien budzić zdrow ą m yśl w ucz­
n iach, oddziałać w k ierunku w yprow adzania  sądów 
logicznych i odpow iednich wniosków , p row adząc n a ­
stępnie  ręk ę  n a  dół, a więc w  okolicę serca, niechaj 
sobie przypom ni, że m a kszta łc ić  uczneia a ltrn is ty - 
ezne w yższe a  tem samem wywołać u uczniów w olną 
wolę, m o ra ln ą ; przenosząc rękę n a  lewe ram ię n ie­
chaj pam ięta , że napo tka  n a  złe skłonności i  p r a ­
g n ien ia  u uczniów, k tó re  gdy przeniesie na  p raw ą 
stronę t. j .  odpowiednio podziała, zostaną usunięte i 
zam ienione w dobre skłonności i p ragn ien ia , a  s k ła ­
dając  ręce do słow a „A m en" niechaj nie zapom ina, 
źe w książce zaw arte j, k tó rą  gdy  otw orzy znajdzie 
w iedzę, i ż  e zapomucą w iedzy, a  więc ośw iaty, bę­
dzie oddziaływ ał, proponuje rów nież aby konferencja 
w yraziła  prośbę, iżby p rzy  nadejść m ającej zm iauie 
książek  R ada  szkolna k ra jo w a  więcej zam ieściła u s tę ­
pów treści re lig ijno -m oralae j, stosownie ułożonych. P . 
M aciołowski żąda , iżby konfereucja w yraziła  zdanie , 
że okazuje się po trzeba, aby w ładza i opieka domo­
w a więcej swobody pozostaw iły szkole i nie k rępo­
w ały je j w środkach przez  n ią  stosow ać się m a ją ­
c y c h ; p. G ettlich  je s t za  tow arzystw em , k tóreby  oto­
czyło młodzież po za szk o łą ; p. D rozdow ski żąda u- 
tw orzenia  odrębnej jednej p rzynajm niej szk o ły  d ia  
m oralnie zau ied b an jeh  uczniów, p . P arczy ń sk i je s t 
za  relegow aniem  uczniów m oralnie zepsutych, p au n a  
S typkow ska popiera  w niosek p. D rozdowskiego. P o ­
s tu la ty  w szystkie po sum iennej a nader w y czerp u ją ­
cej dyskusji zo stają  p rzyjęte.

Czy to prawda? D onoszą nam  z m iasta: S iostry  
F elic jank i n a  rogu ul. św. K rzy ża  1. 18 oddały ro ­
botę szklarzow i L erm erow i żydowi, zam ieszkałem u 
p rzy  ul. M ikołajskiej n r. 4 . Je ś li to p raw da , to do­
p raw dy ... w styd.

Grad, k tó ry  w u b ieg ią  niedzielę spad ł w K rak o ­
wie, w ybił w koszarach  wojskowych arcyksięcia  R u ­
dolfa na  Szlaku  7 9 2  szyb.

Wycieczka gimnazjalna. Z Sam bora przybędzie 
do K rakow a w niedzielę d n ia  18 b. m. 25 uczniów 
gim nazjalnych, pod przew odnictw em  swoich profeso­
rów , celem zw iedzenia pam iątek  naszego grodu.

Królowie polscy. N akładem  łódzkiej spółki w y­
daw niczej, n a  czele k tórej stoi p. W oźniak , w ydaw ­
ca pięknego „K ra ju  w o b razach " , w yszła książeczka, 
bardzo poda tna  na  podarunki dla młodzieży, pod ty ­
tułem  „K rólow ie po lscy". Są to w izerunk i królów , 
począw szy od M ieczysław a I ,  ułożone w chronologi­
cznym  porządku  aż  do S tan isław a A u g u sta  P o n ia ­
tow skiego. P rz y  każdym  w izerunku pomieszczono kró- 
usi, lecz treściw y życiorys danego kró la . W y d aw n i­
ctwo s ta ran n e  i w cenie p rzystępne, bo książeczka 
w ydrukow ana n a  dobrym  p ap ie rze  i w ładnej o p ra ­
wie kosztu je zaledw ie 1 złr. 20 c t., ze w szeen m iar 
zasłngnje  n a  poparcie. N abyw ać j ą  m ożna we w szy­
stk ich  księgarn iach .

Dwoje dzieci zam eldowano w czoraj jak o  zag in io ­
ne. ; D ziesięcioletnią H elenę O berek i ośmio-Ietniego 
R om ana B ittn e ra . Do późnego w ieczora nie powróciły 
one ze szkoły do domów rodzicielskich.

Dwa Żydowskie pająki. Z astępca p ro k u ra to ra , p. 
Z abierzow ski w nosił wczoraj w tutejszym  sądzie k r a ­
jow ym  karnym  oskarżenie przeciw  Ryfce F in d e r w D i- 
bm ie Ł jtow skiej zam ieszkałej. F inderow a osiadła na  
g rnncie , tru d n iła  się udzielaniem  kredy tu  w łościanom, 
b iorąc od nich  w zastaw  g ru n ty  a procent, ja k i  po ­
b ie ra ła , dochodził do 7 2  pre . W  drugiej spraw ie o- 
sk a rża ł p ro k u ra to r o ten  sam w ystępek w łaściciela 
i dzierżaw cę g ru n tn  w B ogucicach, M endla K leinm anua 
i jego  żonę. K leinm anu dorobiwszy się k ilk u se t re ń ­
skich  m ają tku , osiadł p rzed k ilkunastu  la ty  sta le  w 
Bogucicach. U w ażając, że szczupłe jego  gospodar­
stwo n iedostatecznie mu się ren tu je , um yślił b rać  s ą ­
siedzkie g ru n ty  do upraw , by w len  sposób p rzy p ro ­
w adzić w łaścicieli do nędzy. E ieinm anow ie b ra li ró ­
w nież w zastaw, g ru n ty , ju ż  upraw ne i obsiane, 
a  dzierżąc je  p rzez  la t  k ilka , doprow adzali j e  do s ta ­
nu najzupełniejszej bezpłodności i zn iszczenia, ta k , że 
wykupione później przez ich praw nych  w łaścicieli nie 
przynosiły  im  żadnych  dochodów. A le ż j d pożyczał —  
by ł donrodziejem  i liczył sobie p rocentu  16 , 20 , 25 
a  naw et i 32  proc. W ziąw szy uap rzyk ład  w zastaw  
g ru n t od J a n a  Polepy , w ciągu  11 la t n iety lko  g ru n t 
zupełnie w yniszczył, a le z a  pożyczoną kw otę 55 złr. 
zlikw idow ał sobie smnę 154  z łr ., licząc 18 prc . ro ­
cznie. T ry b u n a ł, którem u przew odniczył rad ca  K a ­
tyńsk i w asystencji ra d c ó w : W . U rsla  i K lem ensie­
w icza, oraz ad ju n k ta  p. Jagoszew skiego po p rzep ro ­
w adzonej rozpraw ie uzn a ł F inderow ą w inną w ystępku 
lichw y i sk aza ł j ą  n a  1 m iesiąc ścisłego a resz tu  i 
na  50  z łr . g rzyw ny —  natom iast K leinm anów  od o- 
sk a rżen ia  nwolnił.

Spraw a zbrodni oszustw a M ojżesza U retzlera  w 
toku rozpraw y zosta ła  odroczona.

Z dyrekcji kolei. Z dniem  1 lipca  b. r .  wcho­
dzą w życie nowe postanow ienia dla u zyskan ia  k re ­
dy tu  należytości przew ozowych, tudzież p(.stanow ienia 
co do zw aln ian ia  od przym usow ej z ap ła ty  należytości 
przew ozowych w stacjach  nadaw czych. K red y t n a le ­
żytości przew ozow ych, udzielony n a  podstaw ie daw ­
nych postanow ień, trw ać będzie do 31 g ru d n ia  b. r .

Z dniem  11 czerw ca b. r. zo sta ła  o tw a rta  kolej 
lo k a ln a  S trakonic-B iezu ie  w raz z odnogam i z B la tna  
do N epomuk i z R ożm ital do B rezn ic , położona w o- 
k ręg u  dyrekcji kolei państw , w P ilzn ie .

Z dyrekcji poczt i telegrafów . O d 1 czerw ca
b. r .  dopuszczalne są  w obrocie pocztowym z b ry ty j­
ską  ko lon ją  Ceylon także  listy  w artościow e (le ttre s  de 
valeu r), k tórych  w artość nie może p rzekraczać  sum y
3 .0 0 0  tiauków .

Zbrodnia rytualna w Sędziszowie. Z Sędziszo­
w a p iszą do Głosu Rzeszow skiego: D n ia  (i b. m. 
do domu jednego z m ieszkańców  na  przedm ieściu rop- 
ezyckiem , p rzyszedł dw ndziestokilkoletn i żydziak  rop - 
czycki, chcąc kupić ja j .  N ie za s ia ł w domu gospo­
dyni an i je j m ęża, ty lko dwoje dzieci t. j .  córeczkę 
k ilko le tn ią  i m ałego sy n k a  w kołysce. Ż ydziak , ko­
rzy s ta jąc  z nieobecności rodziców, nam ów ił dziew czyn­
kę, ażeby poszła  poszukać rodziców, sam  zaś na  chło­
paku dokonał zapew ne ry tualnego  żydow skiego czynu, 
a  pokrw aw ione dziecko pozostaw ił w  kołysce i sam  
um knął.

Po n iejakim  czasie p rzyszła  m atka , k tó ra  by ła  
za ję ta  w polu, a  słysząc s tra szn y  płacz dziecka, p rzy ­
bliży ła  się do kołyski i zna laz ła  dziecko w kałuży  
krw i. D ochodzenie, ja k ie  z a raz  zarządzono, w ykazało 
spraw cę, k tó ry  zosta ł uwięziony. W sk u tek  tego p a ­
nuje w mieście w ielkie w zburzenie ta k , że żandarm e- 
r ja  ciągle patro low ać m usi, gdyż po rozejściu się tej
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ohydnej wiadomości, chciano się rzucić na  żydów. F i ­
zyk  pow iatow y zarządzi! odw iezienie dz ecka do szpi- 
ta ia . Śledztwo w ykaże bliższe szi zeg fły .

Wycieczka naukowo-instrukcyjna 18 wyższych 
oticerów z areyksięciem  R ainerem  na  czele przybędzie 
do Zakopanego w drodze do Szm ehsu 17 b. m. w 
połndnie i pozostanie do dn ia  następnego. K ap itan  
Skalsk i zamówi! k w atery  w zak ładzie  d ra  Chramea.

Sirejk chłopski w ybuch! w przem yskiem  przy  
robotach, prow adzonych p izez  W y d z ia ł pow iatow y. 
B iorą w nim udział chłopi z T  rek , P i zdziacza i 
N akla. P rzyczyną porzucenia r .b o ty  są  p re tensje  o 
zm niejszony zarobek.

Z Tow arzystw a Ubezpieczeń. P ełn e  posiedzenie 
R ady  nadzorczej T ow arzystw a w zajem nych ubezpie­
czeń rozpoczęło się w czoraj o g id z in ie  11 p rzed  p o ­
łudniem  Z agaił je  prezes R ady p. Jo ze f M ęciński, 
k tó ry  w mowie w stępnej uczcił zasługi b. d ługo le ­
tniego członka R ady  ś. p. F ran c iszk a  Jas iń sk iego . 
R ada  nadzorcza przy ję ła  do wiadomości spraw ozda­
nie dyrekcji ze w szystkich działów , i n a  w niosek ko ­
m isji rachunkow ej w yraziła  przez pow stanie z miejsc 
swoje uznanie i podziękow anie d la dyrekcji, oraz d la  
tych nrzędników , k tó rzy  przyczynili się do odpow ied­
niej, racjonalnej reform y w ew nętrznej T ow arzystw a, 
we w szystk ich  trzech  działach tej insty tucji.

D yrek to r refere  lt p. Rom er podziękow ał za  w y ­
rażone uznanie i zapew ni!, że będzie ono bodźcem do 
dalszej gorliw ej p racy.

N astępnie zam ianow ała R ada  nadzorcza mężów 
zau fan ia  na  w akujące m iejsca z term inem  do roku 
1 9 0 0 . D alszy  ciąg posiedzenia zajęło odczytanie sp ra ­
w ozdania kom isji rachunkow ej o działalności T ow a­
rzystw a. P rzy  obradach obecny je s t  s ta rszy  kom isarz 
starostw a d r N owosielski, ja k o  kom isarz rządow y.

Ogólne zgrom adzenie delegatów  T ow arzjstw  a w za­
jem nych  nbezpieezeń odbędzie się w dniu 16 b. m. 
o godzinie 10 rano , dzień przedtem  zaś, 15 b. m.
0 godzinie 3 po połndniu odbędzie się ogólne zg ro ­
m adzenie T ow arzystw a w zajem nego kredy tu . W  myśl 
s ta tu tu  praw o jednego  głosu na  zgrom adzeniu  T ow a­
rzystw a w zajem neg > k red y tu  maju członkow ie, posia­
dający udział w aładkow y co najm niej w kwocie 10 0 0  
k o ro n ; dalsze 1000  koron da ją  praw o do drogiego 
głosu , w każdym  je d n a k  raz ie  sum a głosów  jednego  
uczestn ika  nie może wynosić więcej nad  20.

Wojsko a Żydzi. W czora jsza  ro zp raw a k a rn a  
przeciw  P re tz low i o zbrodnię oszustw a, k tó rą  odro­
czoną, odsłoniła bardzo ciekaw y i charak te ry styczny  
rąb ek  żydowskiej konkurencji. Otóż żyd P re ize l, fa ­
b ry k an t szczotek chcąc mieć tan iego  robo tn ika  i w o­
bec tego wyrobem swym nniem ożliwić konkurencję 
innym , w pada na pomysł w yzyskania siły  roboczej 
aresztan tów  wojskowych i zaw iera  z m inisterjm n woj­
ny nmowę o dostarczenie mu 40  aresz tan tów , tak  
w w ięzieniu garnizenow em  w K rakow ie na  Zam kn, 
ja k  i w' Peterw ordoi na  W ęgrzech . A resz tanci ci 
wedle owej umowy mieli najprzód  przez dni 14 p r a ­
cować zupełnie bezpłatn ie, po dniach  14 m iał dopie­
ro  P re tze l płacić Skarbow i wojskowemu za  dzienną 
8 m iogudzinną pracę  jednego  a re sz tan ta  po 10 cnt. 
a  dopiero gdy odpowiedni a re sz ta n t naby ł w praw y i 
był p raw ie zawodowym szczotkarzem  po 2 0  centów  
dziennie.

Czyż wobec ta k iig o  uk ład u  mógł ka to lick i f a ­
b ry k an t szczotek , k tó ry  m usiał pięć ra z y  ty le  .p łacić 
robotn ika, egzystow ać, czyż wobec takiego pop ieran ia  

r żydów nie musi upadać powoli nasze rękodziełu  ttw o
1 m ałe fabryki.

L ecz na  tem nie dosyć, w yszła tu  jeszcze n a  ja w  
rzecz  sm utpiejsza. Oto pokazało się, że m ajster owe­
go P re tz la  zatrudniony  w Peterw ordoi, na tu ra ln ie  
żyd, siedząc sobie w aresz tach  wojskowych, nie p ró­
żnował w cale lecz n iestety , zam iast pilnow ać szcz )- 
tek , pośredniczył w szpiegostw ie n a  niekorzyść p a ń ­
stw a z jednym  podpułkow nikiem  sztabu  rosyjskiego.

B yłby chyba najw yższy czas, żeby skarb  w oj­
skow y raz  oczy otw orzył i pi zasta ł zaw ierać nmowy 
o najrozm aitsze dostaw y z żydam i, b )  nietylko że 
w ten  sposób podkopnje się przem ysł, ale nadto  
w prow adza się w ilki do ow czarni i wychowuje się 
szpiegów.

N asi posłowie pow inni się tego stauowezo do­
m agać.

Wiadomości dyecezjaine. Arehidyecezja lwowska obrz. 
ła j.: Odznaczeni: ks. Karol Borkowski, prób. w Rossowie 
i ks. Wojciech Serafin Schult.z, prob. w Pistyniu, „expos.
c.an." — Ks. Mateusz Cholewa, z zakonu Ou. Karmeli­
tów. mianowany koop. w Rozdole z siedzibą w Derżo- 
wie. — Administratorem w Rohatynie mianowany ksiądz 
Adolf Przedrzymirski, dotychczasowy tam tejszy koopera- 
tor. — Konkurs na probostwo w Rohatynie ogłoszony z 
terminem do 15 lipca b r. — Zmarł ks. Grzegorz Bor- 
czowski, proboszcz w Rohatynie, w 84 roku życia a <>0 
kapłaństwa.

Konkurs. Z fundacji braci Bernarda i Henryka Laeken- 
bacherów je s t do nadania stypendjum dla kapłanów reli- 
g ji rz. kat., mających obywatelstwo ausr.ro-węgierskie, a 
zamierzających podjąć podróż naukową w celn Btudjów 
biblijnych. Termin wniesienia podań do 27 b. m.

Gfcbryelski (K riy tzł*f»ry , K raktw ) *i rządu 
fortepiany n s jz n a k o n iu z e j w A u t i j i  fab ryk i P stra  
t Mechaniką angielską po 500— wiadańską po 300 zł

H U M O R .
Na letniem mieszkaniu, w miejscowości, gdzie dotąd 

cyw lizacja słabemi jeszcze wdziera się promieniami.
Kobieta do malarza, który chce wziąć za model je j sy­

na, śliczne chłopię, jakby z obrazu Rafaela.
— Niechno pan tylko chłopca narysnje, a już  poma­

luje go mój stary, co przecież w całej gm inie parkany i 
sztachety maluje...

Z  T E A T R U .

Woźnica Henszel.
(sztnka w 5 aktach Gerharda Hauptmaua, odznaczona 
przez Akademję Umiejętności najw yższą nagrodą imienia 
Grillparzera przedstawiona w teatrze krakowskim dnia 10 

czerwca 1894).

II . T ak ie  je s t tlo , tak ie  barw y  i tak ie  ram y o b ra ­
zu bolesnej tra g e d ji ludzkiej duszy, ja k ą  nam  rozto­
czył przed oczyma jeden  z na jgeą jaln iejszycli dram a- 
to p isa rzy  św iata . W  tej jednej du»zy ja k  w zw ier­
ciad le  odbija się n iejeden nasz w łasny ból; niejedno 
w spom nienie w alk , przełom ów , lęków , niepewności, 
w stą je  w pam ięci w idza i d latego siedzim y ja k  przy- 
knei do k rzes ła , d latego czasem z zap a ity m  oddechem 
śledzim y rubaszne ruchy  nieszczęśliw ego fa rm ana , 
słucham y jego  p rostych  słów, ( ja k  prostem  n a  pozór 
je s t  życie!), z poza k tórych  w yziera  morze bezbrzeż­
ne „ludzkich  tęsknot wiecznej ta jem nicy11.

H auptm ann ukochał ideę „S am otnych". M istrz 
H en ryk  i woźnica Henszel to pokrew ne dusze, sku 
pione w sobie, zw iązane ze św iatem  zew nętrznym  
bardzo  m ałą ilością węzłów, a  i  te  nie łączą  ich, ty l­
ko dzielą raczej od w szystkiego co ich o tacza. T y l­
ko m istrz  H enryk  ta k  samo ja k  bohater „Sam otnych" 
w iedzą o tem  dobrze, zd a ją  sobie sp raw ę ze swego 
losn, m ają  tę  u lgę, że m ogą b iadać nad  sobą i c ie r­
pieć. U rien sz la  je s t in n a  dusza: nieśw iadom a siebie, 
uśw iadam iająca się dopiero w bezm iernym  boln, w 
cierpieniu , k tórego  z pew nością sam  H enszel nie 
um iałby określić i Które, zbndziwszy się w  nim w ła­
śnie d latego, że opanow uje zupełnie w szystk ie jego  
myśli, że nie dopuszcza ju ż  żadnych r.efleksyj, ż a ­
dnego rozczarow ania, m usi go doprow adzić do sam o­
bójstw a. T am tych sam otnych“ łam ie trag izm  życia, 
łam ie społeczeństwo i tłum , łam ie fatalizm  losu; 
H ensz la  popycha w objęcia . śm ierci tra g e d ja  jego 
w łasnych uczuć i pojęć, chaos z k tórego  on w swej 
prostej duszy- w yjścia znaleść nie może, słowem stan  
zw ątp ien ia , k tó ry  on ty lko czuje, a le  zrozum ieć go 
nie potrafi.

Refleksje H enszla  n a  tem at n iedotrzym anego n ie ­
boszczce słowa, nie są  powodem jego  zw ątp ien ia : być 
może, że to w iarołom stwo je s t  p rzyczyną jeg o  nie 
szczęścia, ale H enszel, gdyby i tego słowa nie d a ­
w ał, byłby z pew nością tak  samo u leg ł p o d ' ciosem 
w ypadków , ja k ie  spad ły  n a  niego z powodu ożenie­
nia się ź H anką. Śm ierć dziecka i zd rad a  m ałżeń­
sk a  i podejrzenie, że ta  żona je s t  zh ro d n ia rk ą , że 
rozm yślnie pozbaw iła życia  K ostkę, oto co zam ąca 
mu um ysł, je g o  poczciw a n a tu ra  n ie może rozp lą tać  
tej zagadk i, s^aka  ty lko  w yjaśn ien ia  w  naiprostszem  
zjaw isku , n iedo trzym ania słow a żonie, a le  to  mn n i­
czego n ie  tłom aczy.

W  rozpaczy gotów  siebie nw ażać za  w spółw innego 
śm ierci dziecka — z re sz tą  nic n ie wie. niczego nie 
rozum ie, prócz jednego, że z tem i m yślam i nie w y­
żyje, że n igdy  spokoju mieć nie będzie, jeże li go sam 
sobie nie sprow adzi. H enszel - to  uosobienie głębokiego 
ludzkiego, beznadziejnego bolu. J e s t  w nim coś i 
z O tella i  z H am leta  i  z E dypa k ró la  —  tem  t r a ­
giczniejsze, tem  groźniejsze to  w szystko, że zam knięte 
w  piersi prostego woźnicy, że w ybuchające z żyw io­
łow ą siłą  ponad p róg  świadom ości tego mózgu o peru ­
jącego m ałą  ty lko ilością pojęć i wyobrażeń. P o tężay  
je s t  cierpieniem , k tó re  nie umie się wypowiedzieć, 
k tó re  iakby  za g ru b ą  zasłoną  k ry je  się poza słowam i 
codziennemi, prostem i, tem i, k tó rych  nżyw a się mó­
w iąc o pogodzie, k łopotach życia lab  zw ykłych po­
w szednich dolegliw ościach. W  nakreślen in  tej postaci 
w ychodzi n a  ja w  ca ła  gen jalncść H a u p tm a n a ; ty lko  
szczypta  więcej patosu, H enszel byłby niepraw dziw ym , 
szczypta  mniej tych  prostych słów, byłby niezrozum ia­
łym . P rz y  nim H anka, cz łow iek-zw ierzę; in s ty n k t 
zachow awczy, najw yższem  je j p raw em , zaspokojenie po­
trzeb  fizycznych najw yższą roskoszą. Po  za  tem  nic 
d la  niej nie istn ieje . D la  H euszla o ty le  je s t  p rzy ­
chylną, o ile to czyni d la  siebie. Dobrem je s t  to co 
d la  niej dobre — ziem , co d la  niej złe. Z ła  nie 
szkoda, można je  zniszczyć, u su n ąć : K ostka , dziecię 
H enszla  zaw adza je j, ta k  ja k  je j zaw adzała  B aśka, 
ją j w łasna córka. To d la  niej złe, to w ystarczy , aby 
tam tę uśm iercić, a  w łasne dziecko nienaw idzieć. Ani 
isk ry  uczucia w tej dnszy. Ze zw iązku tych  dw ojga 
isto t m usiała w yniknąć k a tas tro fa , praw em  trag icznego  
przeciw ieństw a ich dusz, m usiało p rzy jść  nieszczęście,

k tórego  przyczyny  biedny w oźnica w bezsilności swego 
um ysłu szuka w niedotrzym aniu słow a nieboszczce.

I  mimo realizm u, z ja k im  koniecznie m nsiał być 
nap isany  „W oźnica l l in s z e l“ , mimo brn ta lnycli n ie­
ra z  scen, mimo tej szare j pow szedniości życia, z ja k ą  
od początku  do końca stykam y się w  tęf sztnee, je s t 
w niej nastró j, je s t tcliu ienie, są  dw a św ia ty , da lek ie  
od siebie na zaw sze a  w ięzam i doczesności skn te . 
C ierpienie H enszla  to  w ieczysta ludzka tę sk n o ta  za­
tem  lepszem  ,.czem ś“ , k tó re  przeczuw am y, odgadujem y, 
a le nie możemy go zrozumieć.

Zgon jego , to w yzwolenie dnszy i d latego, choć 
wiemy, że poszedł odebrać sobie życie, doznajemy 
uczucia u lg i, iż cierpieć p rzes tan ie  w iedząc, że d a l­
sze życie byłoby mu p iek ie lną  m ęczarnią. W ypow ie­
dzenie tych praw d odw iecznych, znanych  a zaw aze 
budzących w nas zajęcie, bo są  obrazem  nasze; n ie ­
doli, w ypow iedzenie ich  w te j p rostąj form ie a ta k  
w yraźn ie , ta k  óąsno i dobitnie —  to w ielk i try u m f ge­
n iusza H aup tm ana . T o też  n ie  dziw , że w rażen ie  
sz tuk i je s t  poduiosłe i g łębokie, że z uczuciem grozy 
śledzim y je j b ieg a z g łęboką czcią myślimy o tw ó r­
cy dzieła.

P a n  Z a w a d z k i  ja k o  H enszel by ł postacią po­
tężn ą  —  je j konsekw encją. W łaściw e tem u a rty śc ie  
uczneie wydobywało się w g rze  jeg o  n a  ja w  w glo­
sie, i w ruchach , i  w całej postaw ie, znakom icie 
iln stru jąc  c h a ra k te r H enszla. W praw dzie  scena po 
pow rocie z cm en tarza , w ypad ła  nie dość w yraźnie, 
nie dość jasno  w ytłom aczył nam  w tedy  a rty s ta  s tan  
duszy woźnicy, ato li ta k a  a  nie in n a  g ra  w  te j sce­
nie by ła  niezaw odnie w ynikiem  indyw idualnego poję­
c ia  ro li przez p. Z aw adzkiego.

P rzed  pan ią  S i e m a s z k o w ą  czołem nderzam , 
ta k  ja k  w szyscy bez w rją tk n , k tó rzy  w idzieli ją  w 
roli H a n k i. A rtyzm  i p ra c a  i  głębokie in te ligen tne  
s tu  Ijnm podały  sobie rę c e ; w ypad ła  s tąd  doskonałość. 
W  akcie p iątym , k iedy  H euszel ta r g a  się i w alczy 
ze zm orą co go d ław i, ona obojętna, nie rozam ieją- 
ca  niczego, ziew ająca, by ła  w prost g en ją lu ą . Szkoda, 
że j ą  tracim y.

P a n  S o l s k i ,  ja k  zw ykle, z S iebennaara postaci 
suchej a le pełnej znaczen ia  w sztnee, stw orzy ł typ  
znakom ity . P an i W ę g r z y n o w a ,  (p ierw sza żona 
H enszla) g ra ła  dobrze, ty lko trochę  było przesady 
i w ruchach  i w  kaszlu  i  w  objaw ach nzyczaego 
cierpienia. W ięcej spokojn. P a n n  W ę g r z y n o w i  
pow inszow ać musimy w ybornego typu  dzierżaw cy o- 

J  b e rż y ; p. J e d n o w s k i  był bardzo dobrym  Hauffem , 
p. R o m a n  doskonałym  W alte rem . P . S i e m a s z k o  

j  w yszedł zwycięsko ze swojej niew dzięcznej ro li kel- 
; n e ra  Z orża P a n n a  J u t k i e w i c z  bardzo ła d n e  za- 
! g ra ła  puste dziew czę z oberży. N a w zm iankę zasłn- 
j gu je  p . P rzybyłow icz, ja k o  F ab ig , h an d la rz  sta rzy -

I ZDy‘
W y staw a  sz tuk i by ła  idealn ie  s ta ra n n a , aż do 

najdrobniejszych  szczegółów.
P an n  Z aw adzkiem u, jak o  benefisantow i zgotow a­

no ogrom ną a tak  bardzo zasłużoną owację. K ilk a  
wieńców, mnóstwo bukietów , k ilk a  kosztow nych po­
darunków  wręczono mn w an tra k ta c h  w śród g rom ­
kich, długo nie m ilknących oklasków .

Ze w zględu n a  podniosły n astró j, ja k i  w yw ołała 
w tea trze  sobotnia p rem iera, w olelibyśm y jed n ak , aby 
te  owacje odłożono na  koniec p rzedstaw ien ia . B an 
Z aw adzki by ł ta k  praw dziw ym  H enszlem , że aż  r a ­
ziło, gdy  w an trak c ie  p rzy  o tw arte j ku rty n ie  m nsiał 
zb ierać bnkiety  i sk ładać  wokoło siebie w ieńce, p o ­
d a rk i i w ielki to i t .  W, L

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Przemyśl 12 czerwca. Odbyła się w tutej­

szym sądzie wojskowym rozprawa przeciw dwom 
żydom, szeregowcowi 9 8  p. p. Henrykowi Feue- 
rowi i „zugsfiihrerowi“ W iesiow i o zdradę w e­
wnętrznych tajemnic koszarowych prasie. H en­
ryka Feura zasądzono na 16 tygodni aresztu, 
odliczając mu 8 tygodni z przesiedziauego pię­
ciomiesięcznego aresztu śledczego, zaś W iesia  
zasądzono na 10 tygodni aresztu i degradację z 
odliczeniem 8 tygodni aresztu śledczego, w któ­
rym również 5 miesięcy przesiedział. Obydwu 
zasądzonych podejrzywano o donoszenie szczegó­
łów  z życia żołnierskiego redakcji Głosu Prze­
myskiego.

Przeprowadzono rewizje w koszarach obrony 
krajowej i  znaleziono znaczną ilość broszur so­
cjalistycznych, szczególnie czeskich. Następstwem  
rewizji było aresztowanie freitra Nowaka. Nad 
żołnierzami i podoficerami rozciągnięto dozór.

Wiedeń 12 czerwca. Minister prezydent Szell 
nie wyjechał z W iednia w sobotę lecz pozostał 
przez niedzielę i brał udział we wczorajszej kon­
ferencji.

%ł i e d e ń  12 czerwca. Vaterland  donosi, że w 
układach między rządem austrjackim, a  węgier­
skim wyszły na jaw  nowe poważne trudności. 
Obadwaj prezydenci-ministrów przerwali naw et

niezw ykła nowość!:: Fabryka tutek R U D O LFA  H E R L IC Z K I
w  K rakow ie , pl. M aryacki 1. 1., isil

ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tu te k  może mieć tutki z SWSmi początkowemi literami. 
Niezrównana dobroć b ib u łk i! Niezrównana czystość w  wykonaniu!
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obrady i dopiero na życzenie ze strony cesarza 
podjęli je ponownie w czoraj po południu. I te 
obrady jednak nie doprowadziły do pozytywnego 
rezultatu. Stan, w którym obecnie znajdują się 
roKowania określa Yaterland jako bardzo chwiej­
ny i niepewny.

Wiedeń 12 czerwca. Główne zasady układu 
między rządami, które już zostały umówione są. 
1) przedłużenie traktatu handlowo-cłowego do 
roku 1907; 2) przywilej bankowy udzielony zo­
staje W ęgrom do roku 1910-go, gaśnie je ­
dnak, jeżeli traktat handlowo cłowy nie zostanie 
w roku 1907 odnowiony. W  kw estji organizacji 
banku są jeszcze poważne trudności i nie osią­
gnięto dotychczas porozumienia. Z powodu, że 
opracowanie przedłożeń ugodowych wymagać bę­
dzie dłuższego czasu, wątpić należy, czy ugoda 
będzie mogła być przedłożoną na najbliższej se­
sji sejmu węgierskiego.

Wiedeń 12 czirwca. Szell przebywa ciągle  
w W iedniu. Dzisiaj odbyła się znowu narada 
ministrów. Mówią, że deputacja kwotowa zosta­
nie z worana w najkrótszym czasie. Dziś w po­
łudnie miał Szell posłuchanie u cesarza. W ę 
gierscy ministrowie odjeżdżają dzisiaj do Buda­
pesztu.

Wiedeń 12 czerwca. M inister skarbu dr KaicI 
w razie doprowadzenia do skutku dzieła ugody, 
dostanie tytuł barona.

Baden pod Wiedniem 12 czerwca. Wczoraj 
dało się tu uczuć lekkie trzęsienie ziemi.

Ateny 12 czerwca. Ruch emigracyjny maho- 
metańskiej ludności z Krety coraz większe przy­
biera rozmiary Dotąd opuściło wyspę około 
18.900 wyzuawców proroka, ale i pozostała lu- 
duość muzułmańska czeka tylko sposobności po­
zbycia swych gruntów względnie zlikwidowania 
interesów, aby wywędrować. Wobec tego jene- 
ralny gubernator wyspy, książę grecki Jerzy  
przyciąga greckich kolonistów na nieszczęśliwą  
wyspę.

Konstantynopol 12 czerwca. Rząd turecki za­
przecza urzędowo pogłoskom o rzekomej choro­
bie sułtana, który cieszy się podobno najlepszem  
zdrowiem.

Rzym 12 czerwca. Ks. Orleauu przybył do 
Genui. Policja polityczna śledzi pilnie księcia, 
który zamierza podobno w  tych dniach przeje­
chać granicę francuską.

Londyn 12 czerwca. Z Przylądka Dobrej Na­
dziei donoszą, że w m agazynie dynamitowym w 
kopalniach Kimberley nastąpiła eksplozja. Kra­
jowców 17 zg inęło; trzech Europejczyków i 27 
krajowców jest ciężko rannych.

Praga 13 czerw’ca. Jak donoszą y a r .  L isty  
arcybiskup wrocław ski kardynał dr Kopp ofia­
rował czeskiemu gimnazjum realnemu w Moraw­
skiej Ostrawie 1000 zlr. Decydujące koła cze­
skie odmówiły przyjęcia tej ofiary kardynała 
Koppa i postanowiły zebrać powyższą sumę wła- 
snemi siłam i drogą składek.

W edeń 10 czerwca. Wiener Z ty  ogłasza.: 
Starsi komisarze starostw a: W łodzimierz B o- 
g u c k i  w Przemyślu, Mikołaj P o k i ń s k i  w

Lubicz S z y  d ł o w’ s k i 
Skalacie, mianowani zo-

w
Mościskach i Autoni 
kierown k starostwa w 
stali starostami.

Wif deń 13 czerwca. W  jesieni b. r. zacznie 
wychodzić w W iedniu nowy dziennik, poświęco­
ny w yłącznie wiadomościom* teatralnym. Nowa 
gazeta teatralna ukaże się pod redakcją Karola 
Edwarda Kloppfera.

T ryjest 13 czerwca. Rodzina Dreyfusa tra­
ktuje z kapitanem Domanewiczem o wynajęcie, 
w zględnie kupienie w illi Lopad koło Grayosy 
w Dalmacji.

Dni przełomowe we Francji.
(Te egraficzne inform acje  „ Głosu Narodu").

Paryż la  czerwca. Pogłoski o przesileniu ga- 
binetowem utrzym ują-się ciągle. Zapewniają, że 
prezesem gabinetu zostanie Constans, ministrem  
spraw wewnętrznych W aldeck-Rousseau, mini­
strem finansów Rourier. Nie jest jednak w yklu­
czona możliwość, że utrzyma się u steru dzisiej­
szy gabinet, a tylko ministrowie Dupuy, Lebret 
i Guillain podadzą się do dymisji. W  takim ra­
zie prezesem gabinetu zostałby Dełcasse.

Proces Dreyfusa przed sądem w  Rennes od­
będzie się dopiero w sierpniu. N ie może on się 
odbywać tajnie, ponieważ świeżo Izba uchwaliła  
ustawę, niweczącą tajemnicę jndykatury wojsko­
wej. Ustawa ta uchwalona została jedynie i  w y­
łącznie ze względu na Dreyfusa. Dreyfus w ysa­
dzony będzie na ląd w wiosce rybackiej Kerhuon,

w  odległośei 8 kim. od Brest. W ylądowanie na­
stąpi nocą. Do odległej o kilometr "stacji D rey­
fus pojedzie w powozie.

R ozeszły się pogłoski, że cztery dni temu 
rada ministrów otrzymała nowy najoczywistszy 
dowód zdrady Dreyfusa.

Paryż 12 czerwca. Jenerał Hartschmidt w y­
dał do swej brygady w N a n c y  następujący 
znamienny rozkaz d zienny:

„Jenerał dywizji naszej dowiedział się, że 
różue indywidua rozdzielają po ulicach p o­
między żołnierzy garnizonu egzemplarze gazet, 
w których przełożeni ich oficerowie są zniesła­
wieni w sposób najbrudniejszy. Żołnierze w ie­
dzą dobrze, że w doniesieniach pism tych słowa 
nie ma prawdy.

Gdyby bowiem oficerowie istotnie byli z ło­
dziejami, to z pewnością zualezionoby choć k il­
ku zawikłanych, czy to w sKandal panamski, czy 
też w inne brudne sprawy, które od la t 10 ciu 
wstrząsają Francją i które zrujnowały miljony 
pracujących Francuzów.

Tymczasem oszczercy nie mogli ani jednego  
podać oficera, któryby był wmieszany w te  bru­
dne sprawy. Oby żołnierze dalej służyli tak ucz­
ciwie, jak służyli zawsze dotąd; oby zachowali 
zaufanie do swych przełożonych, których ręce 
są czyste.

Niech im będą obojętne oszczerstwa rozsie­
wane po gazetach przez plotkarzy, a egzempla­
rze oszczercze, które dostaną się do ich rąk, 
niech zaniosą do, miejsc ustępowych, których ścia­
ny będą wtedy, czystsze."

Żydowscy deputowani obrażeni tym rozkazem  
dziennym, zamierzają naturalnie wnieść z tego  
powodu w izbie interpelację i żądać pociągnięcia  
dzielnego jenerała do odpowiedzialności. (Ude­
rzyć w stół, a nożyce się odezwą Przyp. Red.)

Paryż 12 czerwca. W ciągu dnia wczoraj­
szego aresztowano 30 osób. Dziesięciu policjan­
tów raniono.

Paryż 12 czerwca. Minister spraw zagrani­
cznych D ełcasse powierzył znanemu powieścio- 
pisarzowi, Piotrowi Lotiemu, misję dyplomatyczną 
w Persji i Afganistanie.

Paryż 13-go czerwca. W  Nicei aresztowano 
dwóch oficerów strzelców, ponieważ śm ieli wydać 
na ulicy okrzyk: „Niech żyje armja!" i „precz 
ze zdrajcami1.“ Aresztowanych odprowadzono na 
policję, a. następnie do koszar.

gabitu Dupuj.
(Telegraficzne in form acje „G łosu Yarodu"),

P a r y ż  13 czerwca. Gabinet Dupuyego w 
dniu wczorajszym po posiedzeniu Izby podał się 
do dymisji. Loubet dymisję przyjął.

Paryż 13 czerwca. Sensacyjnym wypadkiem  
dnia je st  dymisja gabinetu Dupuyego, która w  
tej chwili jest faktem dokonanym. Gabinet teu  
był już oddawna ze wszeckmiar niemożliwy. Ha­
niebne i tchórzliwe jego  stanowisko w sprawie 
Dreyfusa podkopało go w oczach wszystkich pa- 
trjotów; od chwili wydania wyroku trybunału 
kasacyjnego za rewizją, oraz od chwili rozpo­
częcia kampanji ze sztabem jeneralnym, gabinet 
ten pogrzebał się, zdał się bowiem wprost na 
łaskę i niełaskę żydów i socjalistów . Na tej ró­
wni pochyłej, na którą wszedł Dupuy, nie po­
dobna było się powstrzymać.

Kij lir. Ckristjaniego rozciął ostatnie nici, 
które łączyły  przyjaciela p. Loubeta z uczciwą 
oplują Francji. Od tej chwili Dupuy mógł tylko 
rządzić, oparłszy się całkowicie na' żydach i so­
cjalistach i wystąpiwszy eto walki przeciwko 
wszystkiem u, co Francja czci i  kocha, Dupuy zaś 
nie miał na to odwagi.

Skutkiem tego też nie nalegał na natychmia­
stowe postawienie przed sądem i wtrącenie do 
w ięzienia szanowanego i uwielbianego jenerała  
Mercier. Od tej chwili żydzi i socjaliści posta­
nowili obalić Dupuego, jako jeszcze nie dość u- 
ległego. Przed niedzielą nie mogli tego uczynić, 
ponieważ obawiali się, czy patrjoci nie zechcą 
podczas w yścigów w Longckamps obejść się z 
Loubetem cokolwiek niegrzecznie. Dupuy wypro­
wadził w niedzielę całe pułki, aby ratować ca­
łość Loubeta. Socjaliści zaś, widząc spokój i po­
wagę patijotów, zorganizowali orgję radykalną,

N A D E S Ł A N E .

R u lryka  „Nadesłaneu nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej za  nią odpowiedzialności nie 
przyjmuje.

Letnie mieszkanie w Bielanach

S K Ł A D  F O R T E R 1 A J S O W
B a r a b a s z  i
K ra k ó w , R y n e k  89 , p t r .  I. 1388

S T O Ł O W Ą  i L E C Z N IC Z A
Wodą pierwszej jakości

jest A nderdorfska na jczystsza
s a n a  S zcza w a  n l k a l i c M  

z e  ź  od i a  „ M a r y i  T e r e s y ‘*
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od roku 1780. przez śp. ks. Lichtensteina.
Początek źródeł w Sudetach 1780 metrów 

n. p. morza.
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r. 13

dopuszczali się w oczach policji zupełnie bezkar­
nych gwałtów na spokojnych ludziach i ministrów 
witali śpiewem Karmanjoli. Policjantów, którzy 
się odważyli mitygować rozpasany tłum, pobito 
do krwi.

Podziwiać też trzeba bezczelność, z jaką. 
wczoraj w Izbie socjalista Yaillant wy siąp ił z. 
interpelacją, zarzucającą policji brutalne obcho­
dzenie się z socjalistycznym  motłochem, mszczą­
cym się na patrjotach za zajście w AuteuiL  
Dupuy oświadczył, że odpowie na tę interpelację 
natychmiast i prosił o otwarcie dyskusji. Y aillant 
w namiętnych słowacli atakuje rząd, za to, że  
nie zostaw ił socjalistom  zupełnej swobody bicia  
patijotów i że ich traktuje prawie tak samo,, 
jak demonstrantów narodowo-fraucuskich. Paw eł 
de Cassaguac woła: „Prawie miałbym ochotę 
w ołać: Niech żyje Dupuy!"

Dupuy wstępuje na trybunę i oświadcza, że  
dzień niedzielny był wspaniałym odwetem za 
zajścia w Auteuil dla wszystkich szczerze repu­
blikańskich stronnictw a nietylko dla jednej gru­
py. Partja socjalistyczna zaś chce sobie przypi­
sać monopol tryumfowania i poczyna się doma­
gać wyjątkowych praw i przywilejów. Dupuy o- 
puszcza trybunę wśród dzikich wrzasków socja­
listycznych.

Zabiera głos drugi socjalista Clovis Hugnes 
i jeszcze jaskrawiej atakuje policję i rząd. W 
ciągu dalszej dyskusji postawiono cały szereg- 
porządków dziennych. Dupuy oświadcza jednak, 
iż rząd może przyjąć tylko pełne zatwierdzenie 
niedzielnego postępowania policji i wyrazy zau­
fania, ponieważ rząd w tym wypadku musi się  
identyfikować z policją. Dlatego Dupuy oświad­
cza, że jeśli nie zostanie uchwalony porządek 
dzienny dep. Saumade, gabinet cały poda się do 
dymisji. Porządek dzienny dep. Saumade pochwa­
la ł oświadczenia rządu.

Mimo tego izba odrzuciła porządek dzienny 
dep. Saumade, a uchwaliła porządek dzienny w e­
dług wniosku dep. Ruau, który brzmiał: „Izba 
zdecydowaua jest popierać tylko taki rząd, k tó­
ry posiada silną wolę utrzymania republikańskich 
iustytuuyj i  który użyje wszelkich środków, aby 
ich bronić i utrzymać zawsze porządek publicz­
ny". Izba wbrew głosom socjalistów7 i rządow- 
ców uchwaliła ten porządek 321 głosami prze­
ciw7 173.

Ministrowie demonstracyjnie opuścili saię i  
udają s ię  do Loubeta, aby wręczyć swoją dymi­
sję. Loubet oświadczył, że przyjmuje dymisję 
z wielkiem ubolewaniem.

Utrzymują się następujące pogłoski co do 
przyszłego gabinetu: według jednej wrersji ma 
być utworzony gabinet Brisson-Bourgeois; według 
drugiej Poincare Constans; według innej w7reszcie 
gabinet deputowanego W aldeck Rousseau.
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o  m
-ch pokojach, kuchni, z weran • 
.stajnią,, wozownią, w ogrodzie 
>c. i warzywnym, przeszło mor- 
»ym, tuż obok st. kolei, w mie- 
1, w uroczej okolicy nad rzeką 
iradem, do sprzedania za 4.500 
lub zamiany na dom w Krako- 
. — Wiadomość u właścicielki 
M.“ w Krakowie, Podzamcze 

3, II  ptr. na lewo, lub w dziale 
er ,Głosu Narodu". 1938

B uchaltera
llnego, kawalera poszukuje 
rząd Parowego Browaru w 

nowy. — Język polski 
iecki wykazany. Pier- 

stwo mają obeznani z 
ualterją w browarach. — 

łoszenia t y lk o  listowne.

rząa

: £
Ciltll'

Garnitur mebli
vy, z widocznem drzewem, po­
ty  pluszem wełnianym, składa­
ją sig z kanapy, dwóch foteli i 
erecli krzeseł, jest przypadkowo 
kio do sprzedania u tapicera 
wr/bcklego w Krakowie, przy 
|y  Szewskiej L 22. 1896

S-rletL rtW t, I, CH ATEl 
Sf5>|I-E-R SBO URĈ MIO G?Ł'fif|Ó6ni

W e p h i m 1

Za najlepszy środek do prania uznano

LESSIUE PHEUriX
P A T E N T  J .  P I C O T ,  P A R Y Ż .

Odznaczony na  w ystaw ach 55 m edalam i.

P i e r z e
bieliznę sam przez się ! — Bez 
mydła, popiołu, sody i chlorku 

„Lessive Phenix“ pierze 
w s z y s t k o  jak najlepiej!!

Bez chlorku i Ja rk i!

F a b r y k i :
w Paryżu, Bordeaux, Mont­
real (Kanada), Chatelineau 

(Belgia), St. Petersburgu, 
Kolonii, Ehrenfeld, Wacowie. 

Z poręczeniem!

skład LESSIVE PHENIX
w Krakowie, ulica Dietla Nr. 81. i84i

Dostać można również w Austrji w każdym handlu towarów ko­
rzennych i w każdej droguerji w paczkach z powyższym rysunkiem.

FA3RYKA dla Austryi-Węgier w WACOWiE.

W I O S K A
w okolicy Dębicy
mrg. gleby rodzinnej lżejszej 

gżkiej (w połowie I-sza Klasa) 
bszernyuii i dobrymi budynka- 
— za 67.000 złr., w czem 33 
Lgcy złr. Tow. kredyt, ziemskie

do sprzedania
bjgcia z dniem 1-go Lipca br. 
Iliższo objaśnienia: łan  Stry- 
rski, Kłaków. 1522 7 20

P I E G I
my wątrobiane i inne uieczysto- 
skóry znikają już po 7 dniach 

lełnie bezpowrotnie, po uży- 
liu l» ra  O h r l s t o f f a  znako- 

go nieszkodliwego k r e m u  
s m b r y .
Prawdziwy tylko w zielono za- 
ezgtowanych oryginalnych sło- 
ch po 80 oentów. 1614 
Hówny skład we Lwowie w apt. 
1 „srebrnym orłem" Zygia. Ru- 
r . , dla Krakowa w aptece 
Rad>Ka i E. Hellera. W  Bro- 

ih w aptece Leona Kalilra.

Ł. PEGAN
e s t  vla s. Fran06S00 Nr. 6
syła z opłatą cła i poczty 

5 kilo nu paczki 
ę Ceylon . . .  f  'kg. 1 złr. 70

'ortoriko . . .  1 kg. 1 złr. 5C
abar . . . .  I  kg. 1 złr. 50

a n t o s  1 kg. 1 złr. ló
-Z tego mamy wszelkie inne 

gatunki w magazynie.
M a  Sóuchong 1 kg. 2 złr. 6C 

Lg. blaszanka oliwy. . 3 złr, — 
cg. koszyk cytryn . . 1 złr. 5C 
tg. kosz} k ponaranoz 1 złr. 50 
Nadto ryż, makarony, orzechy, 
etyle, ryby marynowane, wszol- 
towary kolonialne i połudmo- 
po cenach najniższych, 

uniki gratis , tranco. — Kores­
pondencja polska. 1S 21

f O L W A R K
nad Wisłokiem

rlmtr. od stacji kolei, w 
śznej ziemi, około 100 mrg 
iz ar u mający, z dobrymi 
dyukami — jest za cenę 
.000 złr., z zasiewami i in- 
ntarzem, z z-lic. 12.000 złr.

do sprzedania.
Bliższych objaśnień udzieli 

porozumieniem Pan Jan 
rycharski Kraków. Jagiei-

I U M I B B M M R B  4 6

Iłody człowiek
siadający szybkie i pigkne pi- 
o- polskie a zwłaszcza nicmiec- 
, p o s z u k u j e  z a j ę c i a  biu-
rego za skromnem wynagrod/.e- 
miem, — 'Wiadomość bliższa 
paijstwa Zubrzyckich. Kraków, 
ca Szlak Nr. 7. 1897 2 2

składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij
Radziszewskiego

i  S p ó łk i  i «»
irzeuaż, zamiana, wynajem, 
zy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
nek główny Nr. 29. Kraków,

Mada ochronna.
Triach.WłRJW gtww x  w

„Koniak Jokajski".
Kto dziś pije Cognac francuzkl, wyrzuca połowę 

pieniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajemni­
czonym w fabrykację tegoż, że Węgry, mając wina mo
cniejsze dwa razy od .. szystkieb innych, są w stanie i pro ■
dukują za połowę ceny również dobre jak francuzkie — 
„Koniaki" i to z czystego winnego spirytusu — gdy 
tymczasem Krancya, jak nas poucza statystyka eiportu, 
gdyby wszystkie swoje Wina na Cognac przerobiła, nif 
może dostarczyć ilości żądanego towaru z winnego spiry­
tusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytusi 
kartoflanego czyszczonego — i tym nasze rynki handlowe 

po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło. fracht i wysokie ceny za
towar kiepski, mając u siebie towar doborowy, czysty dystylat winny — jakim jest

te,ipmc““ —  COGNAC TOKAJSKI, =
k t ó r e g o  s k ł a d  g ł ó w n y  j e s t  p r z y  „ O k ł a d z i e  W i n  O r e c -  

k  i c h ”  l i  r a k ó w .  ul. J a g i e l l o ń s k a  N r .  7.
Tamże są na składzie:

Sławne Wódki Gdańskie
z D ystylarni Bialskiej,

także

Znakomite Wódki
z Dystylarni Leszka Prus 

Wiśniowskiego w Tenczynku,

Tkj. Cognac z literą V.
-  v . o .„ v.0.c.
I Y.O.C.B. 

sec —
„ Kronen cognac 
„ Medicinal „
.  Diabetiker „

V, Bul. ‘/a But. 200 gr. 100 gr,
Złr. 2 Złr. 1-20 Złr. -70 Z łr .-

3
4 
3
6
8
6
6

1-75
2-50 
S-—
3-50
4-50 
3-50 
3*50

1 —  
1*20 
1 50

1-50

przy odbiorze 5 But. wysyłka franco lub 10°/o zniżki.
oraz

Wódki zdrowotne
z Dvstvlarni*J V'

Dra Jana Zdunia i Spółki
w Rabie wyżnej.

Winiak, Jałowozak, Borówczanka, 
Żytniov,ka, liontussowka, Kmmkówka, 

Gorzka, Tarniówka.

A D ]  ( E S :

„Skład'Win Greekieh“
Kraków, — Jagiellońska 7. r - - * '

TOWARZYSTWO TKACZY
pod. wez. św. Sylwestra

^  w  K o r c z y n i e
Poczta loco, obok Krosna, 

zaszczyoone Medalami Zastogl ■■ wystuwaob w Rzeszowie, Przemyśla, Krakowie I aa  po- 
wazeahaej wystawie we Lwowie w raka 1894.

Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu wyioby czysto lniane j a l :  P ł ó t n a  
różnego gatuuru  od na; "ieńa*yeh do najgrubszych na koszule, k<Ueuony, prześcieradła, po­
szewki, sienniki, worki, ścierki do podłog; P ł ó c i e n .  „  k o l o r u  w e  w rożnych deseni ich ; 
d r j u s a k i  .sare i kolorowa liberyjne; A ] m y  zwyiłe i adamaszkowa; r ę C K n i k i  zwykłe 
i adamaszkowe, z iłami polskimi, szare kuchen, e, 1 ,  halowe wpłochate; o b r u s y  E s e r ­
w e t a m i  w różnych deseruarn gatunkach, tak biuw adamaszkowe, jak również aolorowe; 
c h u s t k i  m ę s k i e  i  d a m s k i e  białe; ś e i e r f c l  „zue w u*.* i biał* z brzegami 
kolorowymi; t a r t U S l k i  kadrowe lniane mb z Lrgronych nici ze szlakłem; k a p y  na 
łóżka. K a m g a m y  czysto aełnlane, M 6  j r ł o t y  (zeugi) na obrania Męskie letnie i zi­

mowe ińcnego koloru i gatunku i t. p, wyroby w zakros tkactwa wchodzące,
U  W  A C  A .  Towarz, etwo n if posiada w żadnea mieście składu II tylko w Korozynlo (przy 

szkole zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy.
Aires: Tow arzyatwoj tjgaezy pod w ez . św . S y lw estra  w  K orczynie.

Cenniki I  próbki na żądanie wyeyła się franco.
576 2 0 Z powianiem  D Y R E K C JA .

A nderdorfska
(o n d r z e j o w s k g)

najczystsza naturalna Szczawa 
alkaliczna 1602 

ze źródła 99MarJi Teresyk6
od 200 lat znana, 

przewyższa wszystkie lecznicze i stołowe wody 
jak Giesshubler, Krondorfer i t. d.

B o  n a b y c ia  w s z ę d z ie .  ^ H l

Główny Układ na Kraków; ul. 
Jagiellońska 1. 7.

« .  N I E K ^ T Z
optyk I mechanik 1668 

K ra k ó w , S u k ie n n io e  30,

SKŁAD APARATÓW 
fotograficznych

klisz i chemikalij. z pierwszorzę­
dnych fabryk. Ceny najniższofabry 
czne. Ciemnia znakomicie urządzo­
na, do dyspoz. dla PP. amatorów.

Herceńskie kanarki
wyborne śpiewaki, ro- 
lery, śpiewające taK*e 
przy świetle od 6 złr. 
do 15 złr., także sami­
czki Herceńskie, sprze­
daje i wysyła pocztą na. 
żądanie J Szufs Kid- 
kow, Florjańska L. 47 
1046 0 3

Wioska Wieś 5 0 0  fnrg.
(9 kim od stacji kolei — za 
Bochnią), w czem 142 mrg. 
lasu sosnowego zrębnego, 70 

clinia,  z pięknymi murowanymi  kultur, -23 mr. łąk doskona- 
badynkami  pod dachówką i gon l ~ - 1- 0 0  — o

315 morgów,
blisko stacji kolei Słotwina i Bo­

tem, pięknym dworem o 11 poko 
jach, oficynach i t. d
lasom 90 morgowym, wybornemi 
łąkami, jest za ceng 70.000 złr.,

łych, 3 8  wiklin, 2  ogrodu — 
z znakomitymi budynkami 

vboan Z “  mieszkalnymi i gospodarczy­
mi murowanymi, pod dachó-

z których około połowa przy by- wką, wszystko acetylem 0-
potece zostać może,

do sprzedania
za zgłoszeniem sig do pana Jana 
Strycbarskiego, Kraków, ulica Ja- 
giolońska Nr. 7.

świetlone —  jest za 85.000 
złr. w czem 40 000 ztr. Banku 

d a  s p r z e d a n ia .
Informacyj udzieli za zgłoszę- 

15 -4 6 0 u ien i p . J. Strycharski, Kra­
ków. Jagielońaka 7. 1523

Stefan Hollinger
W  KRAKOWIE 

Rynek kleparski Nr. 11
poleca w wie'kim w, borze

piece kaflowe, kominki 
i kuchnie różnych glazur 
I majoiikowe w ogniu 

złocone. 1713 

Wszelkie reperacje przyj­
muje w miejscu jakoteż 
i na prowincję po cenach 

umiarkowanych.

B  H  BP i j c i e
tylko 1603

A n d a rd o rfs k ę
naturalną szczawę

najlepszą i najtańszą wodę le­
czniczą i stołową ze źródła 

„Marji Teresy".
S k ł a d  g ł ó w n y  

Kraków, Jagielońska 7.

Ważne
dla P. T. uczestników wie­
cu rękodzielniczego w Ja­

rosławiu!
Najdokładniejszy opis ca 

łego wiecu podała „Dźwi­
gnia", czasopismo przemysło­
wo-handlowe i rękodzielnicze. 
N r okazowy wysyła się na 
żąóanie bezpłatnie, wystarcza 
adres: Redakcja „Dźwigni" 
we Lwowie. 1907 2 2

Willa
pięknie urządzona, 6 pokoi z bal­
konami, kuchnią i t .  d. — ze staj­
nią, wozownią, stodółką — z dwu- 
morgowym ogrodem owocowym 
i warzywnym, 5 mrg. pola, 5 mi­
nut. od stacji kolei przy szosie 
w okolicy uroczej, górskiej, zdro­
wej, blisko miasta powiat., kilka 
mil od Krakowa położona — jest 

z inwentarzem lub bez

tanio do sprzedania.
Do sprzedaży i okazania na 

miejscu umocowany p. Jan Stry­
charski Kraków. 1501 8 O

NI. NIEMETZ
MECHANIK 1667

w Krakowie, Sukiennice Nr. 30

SKŁAD ROWERÓW
niedoścignionej jakości: „Gra-1 
ziosa" Monach i Durkopp. 
' Diana Cena od 110 złr. ;
Części do rowerów n&jtamej. 
Przyjmuję wszelkie naprawy, j 
Kilka używanych r o w e r ó w  

na składzie.

D o m  1842
stary lub p l a c  l  u d o w l a n y
z pod Ggoż, około 240 □  m. z fron­
tem 27 mtr. oraz d r a g i  p l a c  
o froncie 18 m., 260 Q  irt wymia­
ru, przy u! blisko p la n t s^żeń po 
50 złr. — W L  Jo mość w dziale in- 
seratowym „Głosu N arodu" — I

kamienica
n  ptrowa, dohrze nowo zbudowa- 
■na, na żelaznych trawersach, przy 
ul. Staszica d o  s p r z e d a n i a .

9
Z n a k o m it ey

dachówki
i rurki drenowe

po z n iż o n y c h  c e n u c l.
ustanowionych przez Wys. f 
Wydział Krajowy, poleca j

Pierw sza N rw o są iee ta  :

Fabryka Dachówek i wybonov. 
keramiczaych 1915

T. KW ICIŚSKIEGojij
w Nowym Sączu.

Błaga o litość!
nieszezgśliwa s  t  a  r  w m r. 1* % 
zostają a bez żadnych środków do 
atrzyu u la  p r o a c ą e  o  w s i i u -  
a w ś e t l o  j e j  jakim kolwielc 

a a t k i e m ,  — Lrore z grzeczno­
ści przyjmuje Administracji „Gło- 

jbu N arolu*. 1877



KSIĘGARNIA Ka TULICKA
Dra Władysława M akow sk iego

w Krakowie, Rynek 30,
otrzymała na skład główny i  poleca nowe dzieło p. t.

„Bądźcie doskonałymi"
la podstaw e dtieła ScaramellFego p. t. „Direttorio asceto1'

opracował 1435
Ks. Karol Żelazowski

2 tomy w 8-ce.
Cena egz. 2  »1. a. 6 0  ct. a z przesyłką o 20 ct. więcej.
a e e e e e se e  ______________________

I Ekstrakt orzechowy
|do  fa r b o w a n ia  siwych włosów!

w ynalazku  Juliana Józefowicza, perfum era  1626 i
Jestto najlepsza roślinna farba, którą można w przeciągu 10 mi-1 
nut ufarbować posiwiałe włosy na kolor c z a r n y ,  b r a n a - ' 

t n y ,  s z a r y  i  b l o n d .  g
We L iepm e  u p. H. Leona, Karola Ludwika 1: w  K rakow ie  g  
u Keima i Spółki, Rynek główny linia A—B, J. Hanaka dro- ®  
guerja ul. Szewska, Fr. Zopotha droguerja ul. Sienna 12 i n T .  §  
Wiskidy plac Marjaeki; w W ied riu  u Calderary i Bankmanna. ©  

. _  Cen? flak >nu z ł r .  . 5 0 ,  flakoniki próbne 6 0  C t. — Prze- ®  
I 9  syłka i główny skład . w Warszawie, ul. Nowo Senatorska Nr. 2. |

K u fry , torebki ręczne, necesery i wszel­
kie przy bory do podróży w wielkim wy­
borze.

P ła sz c z e  gu m ow e angielskie.
P ła sz c z e  n iep rzem ak aln e  tyrolskie 

„Looden“,
P a r a so le  od deszczu i słońca. .
K a p e lu sze  filcowe i słomkowe męzkie.
B ie liz n ę  męzką, kołnierzyki, mankiety.
S k a rp etk i i  pończochy.
R ę k a  W ic z k i  skórkowe własnego wyrobu, 

oraz trykotowe jedwabno i niciane.
K ra w a ty  najmodniejsze w wielkim wy­

borze.
K a fta n ik i, pończochy, czapeczki i pe­

lerynki gumowe dla cyklistów.
P a n to fe lk i męzkie i damskie.
B lu zk i i kamizelki męzkie letnie, wełnia­

ne i jedwabne.
O buw ie jasne męzkie 1927 . 1 O 

polecają po r izkicli cenach

Br, Bilewscy w Krakowie
obok kościoła N. P. Marji.

!H ►

♦

> ♦  
♦  
♦

W

♦

i
£
♦

♦
♦

M . B e y e r  i  Sp.
W  K R A K O W I E  

Sukiennice Nr. 12, 13, 14 (naprzeciw kościoła 
Najśw. Panny Marji),

poleca swój

WIELKI ZAKŁAD
W yrok gotowej Bielizny

t Wypraw ś lubnych.
Skład fabryczny Towarów płóciennych:

Bielizna męska, damska i dziecięca
w rozmaitych gatunkach i wielkościach.

C ałe w y p r a w y  d la  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j
są gotowe na składzie po najniższej cenie.

PŁÓTNA KRAJOWE i ZACRANICZNE 
oraz Bielizna stołowa biała i kolorowa.

Crłówny skład
o r y g i n a l n e j  B i e l i z n y  w e ł n i a n k i  t r y k o t o ­

w e j  P r u f .  D r a  G u s t a w a  J a e g e r a ,
oraz wszelkich wyrobów trykotowych bawełnianych, wełnia­
nych i jedwabnych, pończoch damskich, dziecięcych i skar­

petek męskich. 1807 3 O
Jednocześnie zwracamy uwagę na niskie ceny bielizny damskiej:

Koszule dzienne ubierane haftem . . . .  od złr. 2'—
* ri ręcznem . „ „ 2'25

Majtki h a f t o w a n e ....................................................   „ l -—
K a f t a n ik i ..................................................................... „ „ i' —
Spódnice z hafti waną fa lb a n ą ................................„ „ i/25

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się oawrotną pocztę.

DGŁOSZENIE KĄPIELOWE.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż 

z dniem 1 czerwca b. r. z o s ta ły  o tw a r te

Łazienki na W ille  męskie i damskie
w tym samym miejscu jak poprzednio powyżej mostu ko­
lejowego na Wiśle na Zwierzyńcu. Droga do tychże koło 
linji akcyzowej, gdzie dawniej była stara rogatka.

C ena łazienek męskich z majtkami i ręcznikiem 12 ct., 
z prześcieradłem 15 ct., — a do damskich od jednej osoby 
15 ct., od 2 lub 3 osób po 10 ct.

Dziękując za dotychczasowe względy, po'ecam się i na­
dal łaskawej pamięci. Jnłja W ó jcick a

1845 2 3 właścicielka #az‘enek na W lśl, w Kraka wie.

O  S  O I E s - A .
w średnim wieku, poszukuj; posa­
dy do zarządu domowego lub :lo 
starszej o-oby. Zgłoszenia pod 1. 
A . S . 3 ,  do działu inser. „Głosu 

Narodu". 1937 1

Fryzjer poszukuje
Młodego Pomocnika
fryzjerskiego, pod ut brymi warun­
kami. — W. KAWECKI, w Ja- 

worzniu. 1929 1 3

Parcela budowlana
do południa położona, 18 metrów 
frontu, wpoDliżu śródmieścia jest 
za 3.500 złr. do sprzedania. Go 
t ówki wystarczy 1.000 złr. Wiado­
mość w sklepie F  Lubańskiego, 
R m ek 29 1933 1 2

Folwark 2 2 7  mig,
(w czem 28 mrg. łąk) koło 
Jarosławia, 10 klmtr. od sta­
cji kolei, z dobrymi budyn­
kami,  ̂ zasiewami, po 150 złr. 
za mórg, ma do sprzedania 
lub zamiany na dom mniej­
szy w Krakowie lub Lwowie 
Jan Stnjcharsl i, Kiaków,— 
(dopłata około 20.000 złr.) 

1917 1 5

Licytacja.
Z powodu wydzierżawienia 

odbędzie się w Korytnikach 
stacja Przemyśl dnia 27 i 28 
czerwca b. r. o godzinie 9 
przed połudn. p u b lic z n a  
L ic y ta c ja  inwentarza ży­

wego i mai twego. 
Zarząd dóbr Państwa Krasiczyn- 

_______  skiźio. ty? i 13
Wskutek uchwały Wydziału wie­

rzycieli masy konkursowej Bernar­
da Kornbluma, rozpisuje się w 
drodze ofert pisemnych

sprzedaż
czterech realności

do tejże masy należących a mia­
nowicie:

1) realności w Krakowie przy ul. 
R-adziwiłłowskiej pod 1. 5 poło­
żonej,

2) realności w Krakowie p iły  ul. 
Bernardyńskiej pod J S położonej.

3) realności w Krakowie przy ul. 
Stadion skiego pod 1.84 położonej.

4) realności w Krakowie przy ul. 
Krowoderskiej pod). .130 położonej.

Oferty mogą być robione i na 
pojedyncze realności.

Oierty pisemne należy wnieść 
najdalej do dnia l-ga I pca 1899 r. 
na ręce Dra L u d w i k *  S z »  
| a j n ,  adwokata w Krakowie, za­
rządcy masy konkursowej Bernar­
da Kornbluma. Do oferty należy 
dołączyć tytułem  wadjum 5%  
fiarowanej cenj kupna. Oferty bez 
wadjum nie będą uwzględnione. 
Przyjęcie lub odrzucenie wniesio­
nych ofert zależeć 1 ędzie od Wy­
działu, a odnośna decyzja nastąpi 
najdalej do 15 lipoa 1899 r.

Bliższych wyjaśnień udzieli kan- 
celarja adwokata Dra Ludwika Sza- 
laya W Krakowie ulica św. Jana 
Nr. 3. 1918 1 3

Z  d n i e m  2 0  go c z e r w c a  
hr., o d b ę d z i e  s i ę  z powodu 
zwinięcia gospodarstwa

wysprzedaż doborowego 
inwentarza

żywego i martwego, w  W o l i  
ś z c z u d ń s h l r j  ostatnia pc- 
czta Szczucin. 1*22 1 2

7.000 złr.
na 7°/0 na dłuższy przeciąg 
czasu, z bezpieczeństwem pu- 
pilarnem d o  w y p o ż y c z e ­
n i* . — Wiadomość w kan 
celarji adw. Dra K. br. Lewar- 
towskiego, Kraków, Rynek 

i ł  1. 19. 1935 1 3

W ILLA
dc sprzedania

w Zwierzyńcu pod l 196 , 
Windtmośo na miej scu. 1931

D o m
murowany, dachówką kryty, o 
4-rech pokojach, kuchni i spiżar­
ni, z ogrodem, w Kalwarji, w bli­
skości lasu, za 3.5C0 źłr. do sprze­
dania. 1.000 złr. może zostać przy 
hipotece. — Zgłoszenia przyjmuje 
dzi; ł inseratowy „Głosu Narodu" 
_________ pod 1 1J»34 . 1 3

O soba
w średnim wieku, miłej powierzcho­
wności p o s K o h n j e  m i e j s c a

samoistnego. 
Praktyczna w wiejskiem gospodar­
stwie. — Może zarazem zająć się 

kuchnią.
Adres „ Z .  B . ,s post rest.

Frysztak, 1925 1 3

Bilard dubeltowy
mało używany, ma niżej połowy 

ceny jak kosztował

J, D z i p ł o w m  n S o f ,  Sączu
d a  s p r a e d a n l * .  1615

M h Y i f l
wedno-parowy 177 J

elektrycznie oświetlony, jest do wyl 
dzierżawienia. Zgłoszenia do Z arz l 
dóbr Boguchwała koło Rzeszów. ,

1784

Żegiestów w G alic ji nad Popradem
k o le j ,  p o c z ta ,  t e le g r a f  

w  m ie j s c u .
Najsilniejsza szczawa żelazista. P o r a  k ą p i e l o w ą  t r w a  o i  
2 0  M a j a  d o  k o ń c a  W r z e ś n i a .  Kąpiele borowinowe, żelń- 

ziste, hydropatyczne i popradowe, 1480 Z 20

Woda Żegiestowskaznajduj0-sie ŵ-ŵ tkichwiel-kich Składach Wód MiueralnychJ
T>Vn~7 B r  E d w a r d  B r i i h l .

Ratler
czarnej maści z obrożką

z g i n ą ł !
Znalazca zgłosi się ul B ato­

rego Nr. 1 u stróża, Za odpowie-; 
dniem wj nagrodzeniem. 919 j

ttJHw p; A
tu o. 

j jT U  ,  
J B i l t U  I 
F r a d o r u .

S u b ie k t  F r y z je r s k i !
zostanie zaraz przvjęty n

W ładysława Dzielskiego
w J a ś le .  1920 1 3

P o s z u k u je  s ię  n a  w ie ś  
n a u c z y c ie lk i

ukończonej semiDarzysrki lub ze 
szkołami wydziałowymi, z odpowie­
dnią praktyką, do dwóch dziewczy­
nek, jedna do klasy 3 ej, druga dę 
2-f j. Adres poda dział inser. „Gło­
su Narodu". 1923 1 3

Adwokat
D r Malec w  Rzeszowie

poszukuje 1924

koncypienta.
J. Pionka

zegarmistrz Genewski 
w Krakowie, ul. Szew­

ska Nr. 4
wykształcony zagrani­
cą b wieloletni współ­

pracownik w Paryżu i w fahr. zęg. 
Ba.lo leta w Genewie — poleca PT. 
Publiczności swój skład zegarków, 
zegar;, w i budzików oraz pracownię 
wykonując wszgjkio najti-udniejsze 
reperacje z gwarancją. 1S90 1 0

Ouźa Realność
w Grybowie,

składająca się z murowanego b u ­
dynku i dużego ogrodu, pięknie 
położona, jest 1916 1 3

do sprzedania i
z wolnej rgki. Potrzebna gotówka 

około 6.000 tt. '
Zgłoszenia pod adresem: M .  

G a ł e c k i ,  adwokat w Tarnowie.

Ruchał te je* I
bilansista, mogący się wykazać 
dobremi świadectwami, mając du­
żo wolnego czasu w godzinach po­
południowych, poszukuje pi-ady. 
jako samodzielny buchalter docho­
dzący, lub jako pomocnik srarszego 
buchaltera. — Zgłoszenia pod lit. 
S  M . 2 1  do działa ins. „Głosu 
Narodu", za okaz. kwitu. 1926

A jte ta  po i „ z la ta  t ł o i s 1 

INI. PR  O N I A
w  K ra k o w ie . B y n e k  g ł. 13

poleca: 1382
Esencję octową do robienia zna­

komitego octu, flaszeczka za 25 
ct. wystarczy na 4 litry octu 
stołow ego;

Mydło czeremchowe najlepsze ze 
wszystkich mydeł toale cowych, 
usuwa p ieg i , liszaje, wyrzuty 
skórne;

Ziółka Seeburgera oryginalne prze­
ciw kaszlowi i chronicznym ka­
tarom ;

. 3 8 ta  i pryo (Epilatoire) do usu­
wania włosów na twarzy;

Miody, wina 1 koniak jezriozy.

—  €  l l  O  K  Y M  =
udzielam chętnie z wdzięczno­
ści, bez kosztów, darmo, obja­
śnień o sp )i obie leczenia, które 
mme i wi. u innym przynio­
sło zdrowie. 1153-
P. L H arfa , Aachen, Ponstr. 56.

Drut kolczasty
1516 poleca do ogrodzeń
W. HALSKI, Kraków

1000 metrów 45 złr.

U
p o s z u k u je  1900

kandyda ta
notarjalnego.

I

W
NOWA GAŁĘŻ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO.

Dapier c. k. uprzj wiiejowanej

Fabryki Tutek cygaretowych|
W  SASSOWIE

£b4F i s t n i e j ą c e j  o d  r o k n  1 8 6 5  **^£8
przerabia

na bibułki w  książeczkach i tutki cygaretowe I
wyłącznie znana firma 1225 7 52

S. Wierusz Niemojowski
W E  L W O W I E .

Fabryka SASSOWSKA w ysjłała dotychczas b i t a ł l ’ jedynie» j 
tylko za granicę i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy. 

O r y g i n a l n e  p a p i e r o s y ,  i m p o r t o w a n e  z  E g i p t o  
i  T u r c j i ,  w y r a b i a n e  s ą  p r z e w a ż n i e  z  B I B U Ł K I  

S A  s s O W S K T E J .
Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym groszem, za sy p u ją  

nas liehemi swemi wyrobami!
Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd b i b u ł U  
l  t u t k i  c y g a r e t o w e  z  p a p i e r ń  S a s « o w s k l e ę * ?  wyrobu |

S. Wierusz Niemojowskiego we Lwowie.
Bibułki i tutki cygaretowe z papi 5ru S a s s o w s k i e g O ,  I 

wyrobu S .  W i e r u s z  S l i e m o j o n  s k ł e g o ,  są lo nabycia we-1 
wB/ystkich handlach i c. k. trafikach, o ileby zaś icli nie było, u - 
praeza się odnńsć o n a  wproct do iabryki

Książeczki wyrabiane są w kilku g a tu n k a c h  i formatach w 9- 
ńie po 1, 2, 5  i 1 0  ct. za książeczkę, t u t k i  zaś od 12 do 18  centów | 
za 100 sztuk,

Biwarzam nową gałąź przemysłu krajowego, która dostarczyć- 
pioże zarobku setkom naszych robotniki w, a powodzenie i rozwój: 
tego  przedsiębiorstwa opieram ra poparciu śźerszejro ogółu.

■ ■  Każda etykiet? zaopatrzona jest hrmą S .  W .  J i i e m o j o -  | 
w s k i ,  oraz napisem S a s s ó w .

S. W I E R U S Z  N I E M O J O W S K I
Lw ów , u l. Watowa, 25.

Specjalny skład artykułów treści religijnej K A Z I M I E R Z A  Z A J Ą C Z K u \V S K Ih G O
w Krakowie, — plac Marjackl IVr*. 3 1431

poleca na MIESIĄC CfiERWIEC: Figury Ner ca Jezusowego na 1 metr i mniejsze, obrazy i obrazki,
szkaplerze i medaliki, oraz książeczki z nabożeństwem do Serca Jezusowego.

W drukami >Ł. Korneckiego w Krakowie..-'Ukićielkfc i wjaawciyni: Jósefa Begeszowa. Redaktor edpowiedzialny: Kadmierz Ekrenberg.


